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S ytuacfa  na fronc ie

Pochód w k rządowych 0 likwidację barier handlowych
między państwami demokratycznymi świata

na froncie madryckim i kontrofensywa na północy
NA FRONCIE MADRYCKIM.
Rada obrony stolicy komuniku­

je : na odcinku Carabanchel Bajo 
wojska rządowe zawładnęły 220 
domami, zajmując przestrzeń 24 
tys. m. kw. i  posuwając się na­
przód przeszło o kilometr. Opera­
cja rozpoczęta onegdaj, została za 
kończona wczoraj. Atak został skie 
rowany na prawe skrzydło na tym 
odcinku, następnie rozwija ł się 
przeciwko pozycjom powstań­
czym w Elteiot i  Blandon. Dzięki 
zajęciu ważnych stanowisk strate­
gicznych, prawie całkowicie uwol­
niono wioskę Carabanchel Bajo. 
Wojska rządowe znajdują się o- 
becnie przed szpitalem wojsko­
wym, który jest bardzo ważnym 
punktem obronnym dla powstań­
ców.

Na odcinku Guadałajara pozycje 
wojsk rządowych zostały wzmoc­
nione. Są one ostrzeliwane ogniem 
artylerii powstańczej, który jed­
nakie nie wyrządza im większych 
s tra t Samoloty rządowe rozpro- 
szyły w  kilku miejscach skupienia 
wojsk powstańczych.

NA FRONCIE 
BASKIJSKIM.

Prasowe biuro Rządu baskij­
skiego donosi: wczorajszy dzień 
miał dla wojsk rządowych prze­
bieg pomyślny. Stawiły one nie- 
tylko skuteczny opór ofensywie 
nieprzyjaciela, lecz przeprowadzi­
ły szereg wypadów, zadając prze­
ciwnikom poważne straty. W go­
dzinach popołudniowych wojska 
rządowe zmusiły do odwrotu sil­
ny oddział marokańskiej kawalerii 
Fałszywe wiadomości, ogłaszane 
przez powstańców o sytuacji na 
froncie baskijskim, mają na celu

podtrzymanie ducha ich wojsk.— 
Rozpowszechnianie tych fałszów 
sprawiło, że do niewoli oddziałów 
rządowych dostało się kilku ofice 
rów -  lotników o niemieckim 
brzmieniu nazwisk. Oficerowie ci, 
wprowadzeni w  błąd przez komu­
nikaty radiostacji powstańczej, u- 
dali się do miejscowości Urquio- 
la, sądząc, iż została ona już za­
jęta przez powstańców.

Agencja Havasa donosi, że kie­
rownictwo operacyj na froncie ba 
skijskini objął sztab generalny rzą 
dowej armii północnej.

BOMBARDOWANIE POZYCYJ
FASZYSTÓW NA POŁUDNIU.

Wczoraj rano samoloty rządo­
we rzuciły 8 bomb na Algęciras. 5 
bomb wybuchło pomiędzy hotelem 
„Christina" a zatoką.
PONOWNE ZBOMBARDOWANIE 

CEUTY.
Potwierdza się wiadomość, że 

rządowe okręty wojenne bombar­
dowały Ceutę w  ciągu blisko go­
dziny w  nocy z niedzieli na po. 
niedziałek. Wedle pogłosek, dwa 
torpedowce ubiegłej nocy ponow­
nie bombardowały Ceutę.

W paryskich kołach politycz­
nych uważają, iż obarczenie przez 
Rządy francuski i angielski pre­
miera Van Zeelanda misją opraco­
wania ankiety na temat możliwo­
ści zmniejszenia przeszkód w  han 
diu międzynarodowym należy u- 
ważać za wstęp do wielkiej ofensy 
wy na rzecz ożywienia handlu mię 
dzynarodowego.

Prasa francuska powyższą in i­
cjatywę przyjęła z wielkim zado­
woleniem, zaznaczając, iż premier 
Van Zeeland dzięki swej wyso­
kiej kulturze, poważnym studiom 
ekonomicznym w Belgii, Stanach 
Zjednoczonych i Niemczech oraz

Zycie w „Trzeciej11 Rzeszy

Konflikty z generałami
Brak surowców spowodował częściowe wstrzymanie eksportu

Prasa emigracyjna niemiecka in 
formuje o nieporozumieniach, jakie 
w łonie Rządu niemieckiego pow­
stały w sprawach wojskowych. Do 
zatargu doszło m. in. między wo­
dzem naczelnym armii lądowej, 
gen. Friłsche a gen. Goeringiem 
jako ministrem lotnictwa. Gen. ri. 
sche wyraża się ujemnie o ekspe­
dycji lotniczej niemieckiej do Hi 
szpanii i domaga się zaprzestanie 
interwencji.

Na odbytej naradzie gen. Goc- 
ring w zdenerwowaniu oświad­
czył, że wszystko co dotychczas 
osiągnęła „Trzecia" Rzesza, zdo­
byto wbrew opinii zawsze chwiej 
nych generałów. Gen. Fritsche re-

plikowa! dowodząc, że wyniki eks 
pedycji lotniczych do Hiszpanii 
całkowicie potwierdziły wszystkie 
wątpliwości generalskie.

Polska a trak ta t w  Trianon
Z okazji ostatniej sesji Małej 

Ententy w Belgradzie w prasie 
węgierskiej ukazała się notatka 
donosząca, że wszelkie pogłoski o 
tym, jakoby Rząd polski zamierzał 
ratyfikować traktat w  Trianon są

bezpodstawne.
Prasa notująca tę pogłoskę — 

twierdziła, jakoby taka ratyfika­
cja miała nastąpić dla wzmocnie­
nia sojuszu polsko - rumuńskie­
go. (PRESS).

Przemysł niemiecki odczuwa też 
wzrastający brak dewiz i  pienię­
dzy zagranicznych. Agenci handlo 
wi Niemiec zagranicą wezwani zo 
stali, aby niektóre szczególnie cen 
ne fabrykaty niemieckie oferowa­
li tylko za gotówkę i pod warun­
kiem, że należność zapłacona bę­
dzie w funtach szterlingów. 
CIEMNA NOC KATOLICYZMU

W NIEMCZECH.
Opinia całego świata śledzi prze 

śladowania kościoła katolickiego 
w „Trzeciej" Rzeszy. Liczne pisma 
na obu półkulach wyrażają gorące 
sympatie dla katolików niemiec­
kich.

Pismo katolickie w Holandii 
„Der deutsche W eg" pisze o sytua 
cja katolików w Niemczech:

„Wśród niemieckich katolików 
jest wielu ludzi młodych, którzy 
gotowi są poświęcić wszystko, na 
wet życie. Ci wytrwają wśród naj­
ciemniejszej nocy".

Sam okrytyka Borysa Pilniaka
z powodu powieści o niezgaszonym ks ężycu

Na ogólnym moskiewskim ze­
braniu pisarzy sowieckich, poświę 
conym samokrytyce m. in. wystą­
p ił Borys Pilniak. W yraził on głę­
boką skruchę z powodu utrzymy­
wania stosunków z „wrogami na. 
rodu" Radkiem i Worońskim, we­
dług wskazań, których napisał kil 
•<a utworów „kontrrewolucyjnych" 
• złożył przyrzeczeni, że więcej

grzeszyć nie będzie, oświadczając, 
że pisze obecnie nową powieść 
„Pokolenie". W powieści tej Pil­
niak ma naprawić wszystkie swo­
je błędy polityczne.

Przypomnieć należy, że jeszcze 
niedawno, bo 5 marca r. b. „Lite- 
raturnaja Gazieta" atakowała P il­
niaka za trockistowskł utwór „Po. 
wieść o Niezgaszonym Księżycu?.

Następca i zastępca Jagody
Centralny komitet wykonawczy
S. S. R. mianował Inoce.-.tcgo 

Cnaiepg-^jęgo komisarzem łączno. 
c’ (poczt i telcgr.) na miejsce a- 

'^ fo w a n e g o  Jagody.
tttocy postanowienia C.K.W.

Z. S. S. R., zastępca Jagody, wi 
cekomisarz łączności Prokofjcw 
został usunięty ze stanowiska. Dy­
misja ta, jak przypuszczają, pozo- 
staje w związku ze sprawą Jago­
dy.

Jednocześnie w czasopiśmie pod 
tyt. „Militarwissenschaftliche Rund 
schau", które jest organem sztabu 
niemieckiego, ukazał się artykuł 
płk. Thomasa, znakomitego znaw 
cy gospodarki wojskowej. Facho­
wiec ten wypowiada się kategory­
cznie przeciwko rozszerzaniu ak­
cji wojennej i  zbrojeń bez odpo­
wiedniego przygotowania nieodzo 
wnych zasobów w materiałach i 
surowcach.

Płk. Thomas domaga się, aby 
sztabowi generalnemu przekazano 
całkowicie troskę o gospodarcze 
zaopatrzenie państwa.

NIEMCY BEZ SUROWCÓW.

Przedstawiciele przemysłu nie­
mieckiego w krajach europejskich 
otrzymali polecenie, aby nie skła­
dali więcej ofert na dostawę arty­
kułów pzemyslowych, fabrykowa 
nych ze stali, miedzi, kauczuku ■ 
innych surowców. Eksport tych la 
brykatów z Niemiec jest niemożli 
w y z  powodu coraz większego bra 
ku materiałów surowcowych.

Prezydent Benesz

bawi obecnie z oficjalną wizytą 
w Białogrodzie. W izyta ta ma wy­
jaśnić stosunek Jugosławii do za­
gadnień Europy środkowej i  zbio 
rowego bezpieczeństwa, w  związ­
ku z propozycją Francji zawarcia 
układu z państwami Malej Enten­
ty-

światowej reputacji męża stanu, a 
przede wszystkim ze względu na 
sukcesy, z jakimi przeprowadził 
belgijski eksperyment gospodar­
czy, specjalnie nadaje się do tego 
zadania.

Belgijski korespondent „Le 
Temps" donosi, iż misja Van Zee-' 
landa może doprowadzić do kon­
kretnych wyników, a mianowicie 
do zwołania międzynarodowej kon 
ferencji ekspertów gospodarczych. 
Konferencja ta o ileby je j koniecz­
ność potwierdziły wstępne bada­
nia Van Zeelanda, w  każdym ra­
zie miałaby zakres skromniejszy, 
niż dotychczasowe międzynarodo­
we konferencje gospodarcze, mia­
nowicie głównym zadaniem było­
by wspólne poszukiwanie środków 
celem stopniowej likwidacji skut­
ków polityki autarchicznej. Czy 
dojdzie czy nie dojdzie do tej eko­
nomicznej konferencji międzynaro 
dowej, pisze „Agence Economiqut l

et Financiere' problem międzyna­
rodowych stosunków gospodar­
czych z każdym dniem nabiera na 
ostrości a od niego zależy wszak 
pokój świata. Z tych względów 
Kierownicy francuskiego życia go­
spodarczego jednomyślnie zaakcep 
towaii inicjatywę Rządu paryskie­
go i londyńskiego, do której z pe­
wnością dołączy się w najbliż­
szym czasie i  Waszyngton. Naro­
dy demokratyczne — pisze dzien­
nik — muszą znaleść praktyczny 
sposób otwarcia swoich granic 
dla handlu zagranicznego. Naro­
dom o reżimie autarchicznym na­
leży umożliwić powrót do normal­
nych warunków gospodarczych. 
Naturalnie Anglia, Francja i  SL 
Zjednoczone nie popełnią takiej lek 
komyśiności, aby przez jednostron 
ną w'-(ółprace gospodarczą umo­
cnić tylko dynamizm wojenny reżi­
mów dyktatorskich.

Rząd a kartele
Na posiedzeniu komisji cen prze 

myślowych, które odbyło się w 
Ministerium Przemysłu i  Handlu 
dnia 5 b. m. pod przewodnictwem 
wiceministra A. Rosę, Ministerium 
Przemysłu i  Handlu poddało ob­
szernej dyskusji sprawę ustosun­
kowania się Rządu do karteli.

W wyniku dyskusji komisja cen 
przemysłowych podzieliła pogląd 
Ministerium, że w  obecnej chwili 
isinienie całego szeregu karteli 
dawnych i nowopowstałych, zwła 
szcza w zakresie przemysłu prze­
twórczego powoduje skutki gospo 
darczo szkodliwe i, że z punktu 
widzenia prowadzonej przez Rząd 
polityki cen należy te kartele roz­
wiązać.

Ministerium Przemysłu i Handlu 
kontynuuje obecnie prace w  celu 
stwierdzenia, które z obecnie ist­
niejących karteli należy rozwią­
zać i przedłoży w  terminie najbiiż 
szych dwóch tygodni szereg no­

wych wniosków p. ministrowi 
przemysłu i  handlu. Nadto M ini­
sterium podda szczegółowej ana­
lizie, które czynniki poza nadmier­
ną kartelizacją, przyczyniają się 
obecnie do niepożądanej gospodar 
czo zwyżki cen.

• **
Tyle — nadesłany nam komuni­

kat urzędowy. Zapowiedź powyż 
sza nie przynosi w gruncie rzeczy 
nic nowego, albowiem niejedno­
krotnie już słyszeliśmy podobne 
zapowiedzi likwidacji szkodli­
wych karteli, a kończyło się na... 
likwidacji kartelików. Zwraca 
przy tym uwagę zwrócenie ostrza 
przeciw porozumieniom w  prze­
myśle przetwórczym. A przemysły 
surowcowe? Czy w tej dziedzinie 
wszelka kontrola cen i kalkulacji 
jest zbyteczna? A przecież to są 
właśnie najpotężniejsze porozu­
mienia przemysłowe.

Niemieckie Biuro Informacyjne 
donosi z Tokio, że minister wojny 
Sugiyama na dorocznym zgroma­
dzeniu dowódców dywizyj stwier 
dził, że sytuacja Japonii, zarówno 
w stosunkach wewnętrznych, jak 
i zewnętrzno - politycznych jest 
poważna. Szczególnie zaostrza się 
coraz bardziej sytuacja w stosun­
kach z Rosją Sowiecką. Nowy pro 
gram wojskowy Japonii jest na­
stawiony na zwalczanie „daleko­
wschodniej" polityki Związku So­
wieckiego. W  zakresie zbrojeń —

mówił min. Sugiyama musi być 
utrzymana równowaga ze zbroje­
niami Moskwy.

Sugiyama zwrócił się do swych 
słuchaczów z wezwaniem, by 
wzmocnili dyscyplinę w  armii po 
dokonanej już je j reorganizbeji, 
będącej następstwem zajść 26. lu­
tego zeszłego roku. Armia, dodał 
Sugiyama odzyskała po reorganłza 
cji swój dawny prestiż i  została o. 
czyszczona z dążności radykal­
nych i  różnych fermentów.
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Afera tow. polsko-belgijskiego
W  są d z ie  o k rę g o w y m  w  W ar-  j 

sz aw ie  ro z p o c z ą ł «.ię w c z o ra j o l­
b r z y m i p ro c e s  o  m il io n o w e  n a d u ­
ż y c ia  n a  sz k o d ę  s k a rb u  p a ń s tw a , 
k tó r y c h  d o p u sz cz o n o  s ię  n a  t e re ­
n ie  T o w arzy s tw a  P o lsk o  - B e lg i j­
sk ie g o  im p r e g n a c j i  p o d k ła d ó w  k o ­
le jo w y c h .

N a  ła w ie  o sk a rż o n y c h  z a s ia d a  
f>ż 22  o so b y , a  w  p ie rw sz y m  rz ę ­
d z ie  d y g n ita rz e  z to w a rz y s tw a  p o l­
sk o  • b e lg ijsk ie g o : d y r e k to r  te c h ­
n ic z n y  A n to n i  H o p p e n , b .  w ice­
p re z e s  w ile ń s k ie j  d y r e k c j i  k o le jo ­
w e j , d y r e k to r  f in a n s o w y  R y sz a rd  
J a c o b in i ,  p r o k u r e n t  in ż . L u d w ik  
G e lb lu m , k ie ro w n ik  n a s y c a la i 
p o d k ła d ó w  w  O stro w i M azo w iec ­
k ie j  B e rez o w sk i , k ie ro w n ik  n a sy ­
c a ln i  p o d k ła d ó w  w e  W ło d aw ie  
B o ry s  Ż y d e n k o , k ie ro w n ik  n a sy ­
c a ln i  w  R a w ie  R u s k ie j  S tan is ław  
N ie tn ió s k i ,  u rz ę d n ic y  f i rm y  T-»w. 
p o ls k o -b e lg ijs k ie : W ilh e lm  i  T eo ­
d o r  P o p ie lo w ie  i  P a w e ł J a w o rsk i,  
r e f e r e n t  M in . K o m u n ik a c j i  inż . 
P le sz c z y ń sk i M a ria n , r e f e r e n t  W i­
le ń s k ie j  d y r e k c j i  k o le jo w e j in ż . 
Z ic h le r ,  k o n t r o le r  k o le jo w y  na®y- 
c a ln i  w  K iw e rc a c h , in ż . W a r  za  ń- 
sk i, p o m o c n ik  je g o  B e czkow icz , 
k o n t r o le r  k o le jo w y  n a sy c a ln i p o d ­
k ła d ó w  w  O stro w i M a zo w ie ck ie j 
in ż . I z d e b sk i,  z a s tę p c a  je g o  Uz- 
d o w sk i, k o n t r o le r  k o le jo w y  nasy -

|  c a ln i  w c  W ło d a w ie , in ż  F in ik o w , 
n a c z e ln ik  o d d z ia łu  d ro g o w e g o  w 
R a w ie  R u s k ie j  in ż . W eiss , r e fe ­
r e n t  L w o w s k ie j D y re k c j i  K o le jo ­
w e j in ż . G e lb e r ,  te c h n ic y  k o le jo ­
w i:  A lf re d  M a g ie ro , S te f a n  R yz ie - 
w ic i ,  r e f e r e n t  d y r e k c j i  k o le jo w e j 
R a d o m s k ie j  S ta n is ła w sk i, r a c h ­
m is trz  k o le jo w y  w  O stro w i M azo­
w ie c k ie j J ó z e f  M a c io c h .

A k t o sk a rż e n ia  z a rz u c a  d y r e k ­
to r o m  H o p p e n o w i, J a c o b in ie m u  i 
G e łb lu m o w i a fe rę  o s z u k a ń c z ą  n a  
sz k o d ę  k o le i  p a ń s tw o w y c h  p rze z  
o trz y m a n ie  w ię k szy c h  w y p ła t  za 
g o rsze  im p re g n o w a n ie  p o d k ła d ó w  
k o le jo w y c h . A k t  o sk a rż e n ia  
s tw ie rd z a , ż e  k o le je  p o n io s ły  n a  
ty m  s tr a tę  7  m il io n ó w  zL H o p p e ­
n o w i, J a k o b in ie m u  i G eld b lu m o -  
w i z a rz u c a  p r z y  ty m  a k t  o sk a rż e ­
n ia  zorganizowanie planow ej ko ­
rupc ji i  przekupstw a wśród u- 
rzędników  ko lejow ych, zw łaszcza  
ty c h , k tó r z y  m ie l i  z a  o b o w ią ze k  

■ in tro low an ie  n a s y c a ln i  p o d k ła ­
dów .

A k t o s k a rż e n ia  s tw ie rd z a , że  w  
c ią g u  la t  10-ciu  p o lsk o -b e lg ijsk ie  
T o w . o trz y m a ło  d o  n a sy c e n ia  15 
m ilionów  podkładów , o tr z y m u ją c  
za  to  30 m ilionów  zł., p r z y  czym  
a k t  o sk a rż e n ia  m ó w i, że  7 m ilio­
nów zostało wypłaconych za du ­
żo.

A k t o s k a rż e n ia  s tw ie rd z a , ż e  
P o lsk o -b e lg ijsk ie  to w a rz y s tw o  na 
same d a tk i „okolicznościowe" i  
łapów ki d la funkcjonariuszy ko­
lejow ych w ydało 400 tys. zł.

W y żsi u r z ę d n ic y  k o le jo w i z n a j­
d u ją c y  s ię  n a  ła w ie  o sk a rż o n y c h , 
p o z o s ta ją  w szyscy  p o d  z a rz u te m  
św ia d o m eg o  to le r o w a n ia  o sz u k a ń ­
czych  p r a k ty k  P .  B . T . i  p o b ie ra -  
l i a  w y n a g ro d z e n ia  o d  T o w arzy ­
stw a  za  n ie s p e łn ia n ie  o b o w ią zk ó w  
łu ż b o w y ch .

D o sp ra w y  p o w o ła n o  117 
'w ia d k ó w , w o b e c  c zego  p o trw a  
cna  o k o ło  2  ty g o d n i .  S a m  a k t  o- 
k a rż e n ia  je s t  o lb rz y m i.

I .K .

P r z e g lą d  p r a s y
SKONFISKOWANY IKAC

Krakowski „Kurjerek" umiesz­
cza obszerne wywody jakiegoś po 
ważnego prawnika na temat po­
zbawienia karty prasowej przed­
stawiciela IKACa w Sejmie. Prc 
tekst znany: krytyka Sejmu. Otóż 
wywody uczonego prawnika są 
upstrzone białymi plamami, poczy 
nająć od tytułu, i  przypominają fu­
terko jakiegoś centkowanego zwie 
rza. Widocznie zarządzeń p. mar­
szałka Cara nie wolno krytyko­
wać nawet uczonemu prawnikowi 
w rzeczowy sposób.

Jest to oburzające.' W  tym wy­
jątkowym wypadku solidaryzujemy 
się z IKAC-em. Teraz atoli IKAC 
może trochę zrozumiał, co to zna-

A jednak kop. „Brzeszcze"
nie podpisała apelu

Wspólna deklaracja
stronnictw polskich w Czechosłowacji

Po dokonanej konsolidacji jo l i- i  
tycznej ludności polskiej w Cze­
chosłowacji które, wyrazem było 
utworzenie komitetu porozumie-i 
waczego stronnictw polskich, P o l-, 
ska Socjalistyczna Partia Robotni­
cza, stronnictwol udowe oraz zwią 
zek katolików uchwaliły w  dnia 3 
b. m. wspólną deklarację następu­
jącej treści:

„Reprezentowane w komitecie po. 
rozumiewawczym stronnictwa poi- 
akie: P. S. P. R., Stronnictwo Luda, 
we i Związek śląskich katolików 
stwierdzają zasadniczą zgodność de. 
zyderatów wyrażonych w deklracji 
Polskiej Socjalistycznej Partii Ro. 
botniczej, opublikowanej w dniu C 
marca 1937 r„ w „Robotniku ślą­
skim" i w inrivrh memoriałach tej 
partii, z dezyderatami podnoszonymi 
przy różnych sposobnościach przez 
inne polskie stronnictwa, a wyszcze­
gólnionymi w przemówieniu członka 
zastępstwa krajowego p. Jungi w 
Brnie w dniu 14 października 1936 
oraz w memoriale podanym przez po. 
f-ła dr. Wolfa w formie zapytania do 
Rządu Republiki Czechosłowackiej w 
izbie posłów narodowego zgromadze­
nia w dniu 30 listopada 1936 r.

Stronnictwa te, powołując się na 
przyrzeczenia Rządu Republiki Cze­
chosłowackiej w deklaracji z dnia 20 
lutego 1937 o polityce mniejszościo­
wej, że kwestie mniejszości polskiej 
załatwione zostaną w duchu sprawie-

dliwości i braterstwa, wzywają Rząd, 
by jak najrychlej przystąpił do zrea­
lizowania tych zgodnych postulatów 
całej polskiej ludności.

W przekonaniu, że przez spełnie­
nie tych dezyderatów może polska 
ludność w Czechosłowacji osiągnąć 
równouprawnienie w tym państwie i 
uzyskać warunki swobodnego rozwo­
ju pod względem kulturalno -  naro­
dowym, gospodarczym i społecznym, 
postanawiają te stronnictwa, zgodnie 
dołożyć wszelkich starań o ich zre­
alizowanie i użyć wszystkich środków 
legalnych celem uzyskania i zabezpie 
czenia należnych praw ludności poi- 
skiej i zapewnienia jej egzystencji i 
możliwego dobrobytu.

W świadomości, że żądania nasze 
są słuszne i zgodne z naszą przyna­
leżnością do demokratycznej Repu­
bliki Czechosłowackiej i że postępo. 
wanie nasze jest sprawiedliwe, —zy- 
wamy całą ludność polską do wytrwa 
nia w obronie swej sprawy, a przez 
mężną i solidarną współpracę do po­
parcia dążności swych stronnictw".

Deklarację powyższą podpisali 
w imieniu: Polskiej Socjalistycznej 
Partii Robotniczej, Józef Badura i 
Józef Czechowicz, w  imieniu stron 
nictwa ludowego dr. Jan Buzek i 
inż. Jan Heczko, oraz w  imieniu 
Związku śląskich katolików poseł 
dr. Leon W olf i Rudolf Paszek.

(PAT.)

I s l i  Karda Siimanawskicp
w drodze do Krakowa

W  numerze naszego pisma z d. 
1 b. m. pisaliśmy o apelu kartelu 
węglowego do opinii publicznej. 
W apelu tym, podpisanym przez 
wszystkie przedsiębiorstwa, nale­
żące do konwencji węglowej, pro 
testowano przeciw „sprzecznym 
z rzeczywistością i wręcz fałszy­
wym Informacjom", jakie pojawi­
ły się w  prasie na temat działalno 
ści polskiej konwencji węglowej. 
Istnienie konwencji węglowej — 
czytaliśmy w  apelu —  „czynniki 
miarodajne" uznawały za konlecz 
ność państwową.

Nazajutrz wydrukowaliśmy spro 
stowanle kop. Brzeszcze, stanowią 
cej własność rządową, iż dyrekcja 
tej kopalni apelu nie podpisała. 
„Gazeta Polska" nazwała położe­
nie podpisu kopalni „Brzeszcze" 
na apelu nadużyciem ze strony 
panów z konwencji węglowej.

Następnego dnia znowu otrzy­
maliśmy pismo od konwencji Wę­
glowej, która dowodzi, iż na wal­
nym Zgromadzeniu członków 
Konw. Węglowej w  dn. 24.III r. 
b. był obecny przedstawiciel ko­
palni „Brzeszcze", który na wyra 
źne zapytanie przewodniczącego, 
czy zgadza się położyć swój pod 
pis pod komunikatem prasowym 
(apelem), dał odpowiedź twierdzą 
cą.

Na tym wszakże sprawa się nie 
kończy. Wczoraj otrzymaliśmy od 
Państwowej Kopalni Węgla Brze­
szcze pismo podpisane przez pro­
kurenta, p. Jana Łepkowskicgo, o 
następującej treści:

W związku z notatkami, jakie w 
ostatnich dniach pojawiły się w pra 
sie polskiej w sprawie podpisania 
komunikatu Polskiej Konwencji Wę 
glowej z dnia 1 b. m. przez Brzesz­
cze, mam zaszczyt jako obecny na 
Walnym Zebraniu Polskiej Konwen 
cji Węglowej w dniu 24.III b. roku

delegat Państwowej Kopalni Węgla 
Brzeszcze wyjaśnić, co następuje:

Podpisu imieniem Państwowej Ko­
palni Węgla Brzeszcze pod komuni­
katem prasowym Konwencji ogło­
szonym w dniu 1 b. m. nie położy­
łem, ani też nikogo nie upoważniałem 
do składania takiego podpisu, a  chcąc 
w te j sprawie dać należyte oświetle­
nie, stwierdzam:

Na omawianym posiedzeniu Pol­
skiej Konwencji Węglowej zapadła 
m. in. także uchwała wydelegowania 
specjalnie wybranej komisji do Pa­
na Ministra Przemysłu i Handlu do 
Warszawy, w celu wyjaśnienia . za­
rzutów prasowych, skierowanych 
przeciw Polskiej Konwencji Węglo­
wej.

W zależności od wyników posłu­
chania u  Pana Ministra, ta  sama ko 
misja byłaby upoważniona do opraco­
wania tekstu komunikatu prasowego, 
który miałby być podpisany przez 
wszystkich uczestników Konwencji.

Ani relacji z bytności Komisji u 
Pena Ministra, ani redakcji komu­
nikatu prasowego do aprobaty Dy­
rekcji Kopalni nie zakomunikowano, 
a tym samym Dyrekcja Kopalni ko­
munikatu o nieznanej je j treści pod­
pisywać nie mogła,

O fakcie umieszczenia komunika­
tu, dowiedziałem się dopiero z prasy.

Zaznaczam przy tym, że daleki 
jestem od imputowania Kierownict­
wu Polskiej Konwencji Węglowej ja  
Łśejkolwiek myśli ubocznej, jednak w 
zrozumieniu moim nie jest dopusz­
czalnym, aby instytucja państwowa 
mogła udzielić osobom trzecim pra­
wa podpisu komunikatu prasowego, 
Wór ego treść nie byłaby Dyrekcji 
Kopalni znana.

Proszę uprzejmie o taskawe u- 
mieszczenie powyższego w swym po­
czytnym piśmie.

Z wysokim poważaniem 
(—) podpis.

W c z o ra j p r z e d  p o łu d n ie m  w 
k o śc ie le  Św . K rz y ż a  w  W arsza w ie  
o d b y ło  s ię  u ro c z y s te  n a b o ż e ń ­
stw o  ż a ło b n e  za  d u sz ę  K a ro la  Szy­
m a n o w sk ieg o .

P o  z a k o ń c z e n iu  m sz y  w y n ie s io ­
n o  tr u m n ę  z k o śc io ła  i  u m ie sz cz o ­
n a  n a  w y so k im  k a ra w a n ie , z a p rz ę -  
ż< n j m  w  c z te ry  c z a rn e  k o m o .

U fo rm o w a ł s ię  k o n d u k t  ż a ło b ­
n y ,  k tó ry  o tw ie ra ły  d e le g a c je  
sz k ó ł ś re d n ic h  ze  s z ta n d a r a m i w 
ż a ło b n e j  k r e p ie ,  d a le j  p o s tę p o w a ­
ły  d e le g a c je  z  w ie ń c a m i i  d u c h o ­
w ie ń s tw o . P r z e d  tr u m n ą  —  c z ło n ­
k o w ie  s tó w , k o m p o z y to ró w  p o l­
s k ic h  n ie ś l i  o r d e r y  i  o d z n a c z e n ia  
Z m a rłe g o .

Z a k a ra w a n e m  sz ła  n a jb liż sz e  
r o d z in a ,  p rz e d s ta w ic ie le  w ła d z  i 
l ic z n e  rz e sz e  p u b lic z n o ś c i.

K o n d u k t  sk ie ro w a ł  s ię  K ra k o w -

sk in i P rz e d m ie śc ie m  i  T r ę b a c k ą  
n a  P l a c  T e a tr a ln y . T u  z a trz y m a ł 
s ię  p r z e d  g m a c h e m  o p e ry , a  o r ­
k ie s t r a  o p e ro w a  z b a lk o n u  p o ż e ­
g n a ła  z m a r łe g o  k o m p o z y to ra  m a r ­
sz em  ż a ło b n y m  z  w a g n e ro w sk ie j 
o p e ry  „ Z m ie rz c h  B o g ó w “ .

N a s tę p n y m  e ta p e m  k o n d u k tu  
b y ł  g m a c h  F i lh a r m o n i i ,  p rz e d  
k tó r y m  o r k ie s t r a  F i lh a r m o n i i  p o d  
d y r .  O z im iń sk ie g o  z ło ży ła  h o łd  
W ie lk ie m u  M u z y k o w i, o d e g ra w ­
szy  m a rs z a  ż a ło b n e g o  z j e g o  wa- 
r ia c y j  fo r te p ia n o w y c h  „ N a  sa b a ­
lo w ą  n u tę “ ,  w  k tó r y c h  m is trz  u- 
n ie ś m ie r te ln i !  p ię k n o  m u z y k i  p o d ­
h a la ń s k ie j .

N a s tę p n ie  k o n d u k t  m s z y ł  n a  
d w o rz ec  g łó w n y , g d z ie  t r u m n ę  
p r z y  d ź w ię k a c h  m a rs z a  ż a ło b n e g o  
J h o p in a  w n ie s io n o  d o  w ag o n u ,
ió ry m  o d je c h a ł  do  K ra k o w a .

ta l  n  ń  H i
Nowe krwawe starcia i  woskami angielskimi

Z New Delhi donoszą, iż sytua­
cja na granicy północno -  zachód 
niej Indii pozostaje bez zmiany.— 
Fakir Dipi usiłuje zyskać na cza­
sie, nie nawiązując rokowań, cho­
ciaż już wyraził w  tym kierunku 
gotowość. Według informacji Reu 
tera, czyni on obecnie usiłowania 
podburzenia szczepów, dotychczas 
usposobionych pokojowo, na po­
łudnie od Waziristanu. Podczas 
starcia, jakie nastąpiło w ubiegły

poniedziałek, przed tygodniem, — 
straty po stronie zbuntowanych 
szczepów wynoszą 92 zabitych, 
64 ciężko rannych, a przeszło 100 
lżej rannych. W  starciu tym — 
jak wiadomo — utraciło życie 2 
oficerów angielskich, 2 oficerów 
tubylczych i 19 żołnierzy tubyl­
czych. Do Pejchawaru, stolicy pro 
w incji północno -  zachodniej, u- 
dał się gen. sir Robert Cassels.

czy demokracja i w  jakim ciężkim 
położeniu znajduje się prasa opo­
zycyjna w  Polsce?

P STAHL POCIESZA^ 
Eks-endek p. Stahł w  zaende- 

czonym „Kur. Porannym" „wyjaś­
nia", co to jest ta zagadkowa 
„konsolidacja". To „wyjaśnienie" 
łączy się z prżyznaniem, że w  o- 
bozie sanacyjnym dużo jest pesy­
mizmu"... P. Stahl atoli .pociesza" 
że będzie lepiej, tylko nie „pakto­
wać", nie pertraktować, nie konce­
rtować, lecz mocno stać na swym 
posterunku. Nie wracać —  na Bo­
ga —  do starego partyjnictwa:

Być może, że tu  i  ówdzie w gór­
nych i stołecznych ośrodkach naszego 
życia politycznego występuje zmęcze­
nie, rodząc stcoje charakterystyczne 
objawy impasu.

I  być może, przez pryzmat tego zmę­
czenia ocenia się mylnie a pesymisty­
cznie zasoby s ił moralnych, które z 
głębin żyda narodowego może wy­
krzesać młoda i świeża, twórcza i  ży­
wotna idea Obozu Zjednoczenia Na­
rodowego.

Wbrew takiemu, defetystycznemu 
pesymizmowi olbrzymia 1 niewyczer­
pana jest gotowość do czynu i  walki 
o  nową ( ? )  prawdę polskiej polityki 
narodowej Idealizm ten marnuję do­
tąd detsrukcyjne utopie starych par­
ty j, które w imię sztucznych spekula- 
cyj o  szklanych domach, każą niena- 
widzieć i podpalać kształtowaną, w 
ciężkiej, a  twórczej pracy, rzeczywi­
stość polską.
I  tak dalej. Dlaczego właściwie 

„podpalać"? Niewiadomo. Ale w i­
dać jedno, że pesymizm zakradł 
się głęboko w  serca „reorganiza- 
torów" naszego życia społeczne­
go. Piszemy o tern na innym miej­
scu.

„SEKTOR" MIEJSKI
„Dzietrik Bydgoski" zaintereso­

wał się „regulaminem" sektora 
miejskiego OZON-u i stwierdza, że 
ten regulamin ma charakter eli­
tarny: •‘‘iw * .

Czy liczną będzie podporządkowa­
na m n grapa, względnie armia ideolo­
giczna? Sądzimy, że raczej nie. Przede 
wszystkim dlatego, że system rekruta­
c ji członków jest wybitnie elitarny, 
nominacyjny, hierarchiczny, a  wszel­
ka „elita" a natury rzecz jest wyboro­
wa, nieliczna.

Regulamin — co prawda tymczaso­
wy — powiada, że „członek organiza­
cji m iejskiej O. Z. N . nie może nale­
żeć do żadnej innej organizacji poli­
tyczne], ani też do żadnej organizacji 
tajnej". Ludzi całkowicie bezpartyj­
nych — a  tylko tacy mogą być brani 
w rachubę — można w Polsce niemal 
na palcach policzyć. Natomiast ani sa­
nacja (któro mimo rozwiązania B. B. 
nadal istnieje w postaci różnych odła­
mów „Piłsudczyków"), ani endct>, 
ani ludowcy, chadecy czy socjaliści nie 
będą mogli — choćby nawet chcieli — 
przystąpić do Ozonu, chyba po wystą­
pieniu i  przekreśleniu całej dotych­
czasowej politycznej więzi Weologic. 
nej ze swymi organizacjami. To, ma 
się rozumieć, nie może być zjawi­
skiem masowym.
Z tego wszystkiego wynika, że 

OZON nie jest formą „konsolida­
c ji"  (porozumienia) istniejących 
partyj lub czemś podobnym, lecz 
poprostu obozem politycznym —- 
jednym z wielu.

DLACZEGO PREZESI?!
Tygodnik p. Sławka „Jutro" za­

pytuje dość zjadliwie w  wiadomej 
sprawie:

„Dlaczego akces zgłaszają prezesi, 
prezydia, zarządy, rady i  t. p„  a nie 
członkowie organizacyj na zjazdach i 
zgromadzeniach? Czy może panowie 
prezesi, prezydia, zarządy i rady nie

są pewni swych członków, czy może 
uważają, że nie ma czasu na zasięga­
nia ich zdania?"
Bardzo trafne zapytanie. Acz­

kolwiek właściwie wiadomo —  dla 
czego... Podobno (tak mówią) pe­
wien gorliwy naczelnik stacji 
„zg łosił" akces wszystkich prze­
jeżdżających pasażerów.

NOWA ZAGRANICZNA ORIEN­
TACJA HITLEROWCÓW?

O tym dziś dużo się pisze. Cho­
dzi mianowicie o zbliżanie się po­
lityk i hitlerowskiej do ZSSR. Czy 
to możliwe? Podobno w  tym kie- 
runka wywiera presję armia. Pi- 
Łze o tym we wstępnym artykule 
„Kurier Polski". Pisze także dużo 
prasa angielska, o czym referuje 
w swych depeszach londyński ko­
respondent „Kur. W arsz.".

Korespondent dyplomatyczny „Dai­
ly Telegrnph‘u“  pisze o nowym kie­
runku niemieckiej polityki po linii 
zbliżenia się do Rosji i  przypisuje to 
rosnącemu wpływowi przywódców ar­
m ii niemieckie] na kanclerza Hitlera. 
Cen. Lndendorff — pisze dziennik — 
nieustannie nawoływał, oby Niemcy 
nie przywiązywały przesadnej wagi do 
wartości arm ii włoskiej w ewentual­
nej wojnie europejskiej, lecz szukały 
raczej zbliżenia do Rosji. Ten punkt 
widzenia wyraźnie podzielany jest 
przez koła wojskowe Niemiec.

Szanse zbliżenia nlemierko-rosyj- 
ekiego tą  jednak według opinii an­
gielskiej, minimalne. Cena, jakiej za­
żądałyby Niemcy — pisze „Manche­
ster Guardian" — byłaby: wolna ręka 
w Polsce i  Czechosłowacji. Taką ce­
nę Rosja zapłaciłaby chętnie, ale nie 
chee Hitlera zbliżyć do swych granic. 

Na razie naturalnie wszystko to 
znajduje się w  sferze pogłosek i 
przypuszczeń. Ale pewne obiek­
tywne warunki możliwości takie­
go zwrotu w  polityce niemieckiej 
istnieją (trudność ataku na ZSSR,
potrzeba surowców etc.). 

„A R B E ITER ZEITU N G -
Pisaliśmy wczoraj o przeniesie­

niu organu (emigracyjnego) au­
striackiej socjalnej demokracji z  
Czechosłowacji do Paryża. W  tej 
sprawie znajdujemy w  pismach 
socjalistycznych bardzo stanowczy 
artykuł tow. De Brouckftre*a, jedne 
go z przewódców Międzynarodówki 
i robotniczej partii belgijskiej. 
Stwierdza, że nielegalna „A rbeite t' 
Ztg." rozchodziła się w  Austrii w. 
dziesiątkach tysięcy egzemplarz}’. 
Bardzo dziwi się zachowaniu się 
demokratycznego Rządu czeskie­
go... Czy ulega presji austriackich 
faszystów? Ale w  pojęciu demo­
kracji zawiera się także pojęcie 
wolności prasyl Jak więc ma być 
organizowana walka z faszyzmem 
m iedzy narodowym?!

K . CZ.

Wkłady oszczędnościowe 
P.K .O . w ma. cu 1937 r.

W  miesiącu marcu wkłady o- 
szczędnościowe, Jak również licz­
ba oszczędzających wykazują 
znaczny wzrost.

Stan wkładów zwiększył się o 
4.020.426 zł., osiągając na dzień 
31 marca 1937 f.  sumę złotych 
688.620.745. j

Jednocześnie ze wzrostem w kk r 
dów oszczędnościowych zwiększy, 
la się w tym czasie i liczba oszczę 
dzających w P. K. O. W ciągu mar 
ca b. r. P. K. O. wydała 51.791 
nowych książeczek oszczędnościo­
wych, osiągając na dzień 31.111 
1937 r. ogólną Ilość 2.416.849.

Strajki okupacyjne
nie będą zakazane

Senat amerykański odrzucił wczo 
ra j 48 głosami przeciwko 36 pro­
jekt ustawy, zgłoszonej przez se­
natora Byrnesa zakazującej straj­
ków okupacyjnych. Sen. Piltman 
w  odpowiedzi zgłosił projekt u- 
stawy, zbliżony w  swej treści do 
projektu senatora Byrnesa. Nie

w Ameryce
ulega wątpliwości, że 1 ten pro­
jekt zostanie odrzucony, gdyż u- 
chwała, zakazująca strajków oku­
pacyjnych 1 tak praittycznie nie 
mogła być zrealizowana, zwłasz­
cza w okresie ofensywy klasy ro­
botniczej AmerykL

Popełnił s a m m js tw o
przez rozsadzenie całego gmachu

W Genewie wybuch zniszczył wczo 
raj jeden z domów pięciopiętrowych 
na ul. Zurlinden. Zdaniem eksper­
tów wybuch został spowodowany 
przez materiały wybuchowe o nie­
zwykłej sile. Nastąpił on w mieszka 
niu na 2 piętrze, należącym do fry ­
zjera. którego interesy w ostatnich 
czasach przedstawiały się bardzo 
niekorzystnie. Krążą pogłoski, iż po­

pełnił on w ten sposób samobójstwo. 
Do Morgs przewieziono zwłoki fry­
zjera, jego żony i 3-ietniego dziec­
ka. Czwartą ofiarą wybuchu jest 
chłopiec z mleczarni, który znajdo­
wał się na schodach w chwili eksplo 
zji- Dom został prawie całkowicie 
zniszczony. Wszystkie szyby w są­
siednich domach wyleciały,.

Zamach na
„M atin" donosi, iż w  małej miej 

scowości ViIIeneuve— lesz Maque- 
lonnes w  pobliżu Montpelier wc 
Francji dokonano zamachu na 
miejscowy kościół parafialny, pod 
rzucając nabój z materiałem wy­
buchowym w pobliżu wejścia do

P łk . de la Rocque się tłóm aczy
P łk  de la  Rocque wygłosił wczo­

ra j przemówienie, które było nadane 
przez prywatną stację radiową. Do­
tyczyło ono skierowania sprawy je­
go do władz sądowych i zarzutu od­
budowy rozwiązanych lig. Płk, de la

Rocque twierdzi, iż ani nie odbudo­
wuje, ani nie utrzymuje rozwiązanej 
organizacji „Croix do Feu". 80 pro­
cent członków francuskiej partji spo 
łecznej, według de la Rocque‘a nigdy 
nie należało do „Croiz de Feu", ___

PoEska liczy
34 miliony miesz ańcńw

Gfówny Urząd Statystyczny ko­
munikuje, że szacunek ludności 
Polski na dzień 1 stycznia 1937 
dał liczbę 34,221 tys. mieszkańców 
dla całego państwa.

Od roku 1931 czyli w  ciągu 5 lat 
ludność Polski zwiększyła się o 
2,078 tysięcy osób, czyli o 6 3 % /

kościół
dzwonnicy. Zamach jednak nie w y  
rządził wielkich szkód. Ciekawe 
jest, iż poprzednio Identyczne za­
machy urządzono na katedrę w. 
Montpelier i  kościoły pobliskiej o- 
kolicy.

Nowa próba 
„Boskiego Wiatru"

Samolot japoński „Kamikaze" 
(Boski W iatr) wystartował pono­
wnie do lotu Tokio-Londyn.

Reuter donosi o przybyciu samo­
lotu do Hanoi. „Kamikaze** za- 
trzymał się nieco dłużej na For­
mozie. Przeciętna szybkość samo­
lotu, który unosił się na wysokości, 
3000 metrów, wynosiła 320 kfl<> 
metrów.
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M ono-bajka a now e w ybory
Najważniejszy postulat chwili

Jeszcze jedna strona mono-baj-Stopniowo wyjaśnia się, jak się 
zdaje, czym może być w Polsce 
dzisiejszej OZON, nowy obóz sa­
nacyjny. O monopartii jnż nikt nie 
mówi — ani „Słowo" ani „Myśl 
Polska". Jeszcze coś bredzi „Za­
czyn", agitując za „rewolucją" 
(wstecz) i za zasadą „wyznacza­
nia" zamiast wyborów oraz dy­
skretnie podpisując numerkami — 
zamiast nazwisk — swe opraco­
wania. Ale kto to — to czyta?!

Tak monopartia stała alę bajką, 
monobajką. Społeczeństwo nasze, 
chyba nawet w swej sanacyjnej 
części zrozumiało, że w Polsce fa­
szystowska monopartyjna zasada 
Jest niemal NIEMOŻLIWA. A gdy 
by ktoś chciał Ją mimo to realizo­
wać, okazałaby się dla Polski 
niezmiernie SZKODLIWĄ, jeśli nie 
wręcz KATASTROFALNĄ.

Dlaczego? Wymienimy tylko kil 
ka przyczyn głównych.

l. Polska ma jedną trzecią lu­
dności, złożoną z MNIEJSZOŚCI 
NARODOWYCH. W tej liczbie ta- 
kle, — mocne 1 dobrze zorga­
nizowane, — jak ukraińska. — 
We Włoszech i Niemczech tego 
nie ma. Byłoby naiwnością sądzić, 
że te mniejszości można ogarnąć 
polską monopartią. A jeśli im, tym 
mniejszościom, da się swobodę 1- 
deologicznego samookreślenia, to 
i polakom odmówić jej nie podob 
na.

II. OZON nie jest żadnym MA­
SOWYM ideologicznym ruchem. 
A więc jeśli zechce „robić" mono­
partię, musi to czynić SILĄ, me­
chanicznie —- wbrew masom. Spo 
wodowałoby to gwałtowny odpór 
ze strony tych mas. Tak mechani­
cznie, z „góry" (jak plsze „Za­
czyn") nie powstawały ruchy mo- 
nopartyfne ani we Włoszech, ani 
w Hłtlerll. Mała „elita" — wbrew 
eałemu społeczeństwo?

m . żyjerny w czasach, gdy ha­
sto OBRONY Państwa odegrywa 
wielką rolę. Otóż gwałcenie wol­
ności sumienia, przekonań, nastro 
Jów, w olności mas bynajmniej nte i 
sprzyjałoby obronie. Odwrotnie. 
Osłabiałoby siłę obronną Potstd.

Oto są przyczyny główne, zasad 
nicze. Ale istnieje wiele innych do 
datkowych. A więc np. charakte­
rystyczne jest to wyczuciej WŁA­
SNEJ IDELOGICZNEJ SŁABOŚCI 
niepewności, które coraz częście 
spostrzegamy. Weźmy np. do ręki 
ostatnią „Myśl Polską". Stwierdza, 
że wiadoma deklaracja zapożycza­
ła zbyt włele od endecji i O. 
N. R. Ach, czy to nie spowoduje 
słabości, gmatwaniny, ustępliwoś­
ci:

„Niebezpieczeństwo polega na 
tym, że piłsudskram zaangażowany 
w tak pojętą konsolidację, odegrać 
może rolę samobójczą w stosunku 
do siebie i  tragiczną w  stosunku 
do Polski. Rozdrobnienie jego 
kruszcowej twardości na wjdarte 
szeląiici masouńzmu, to  zarazem 
zerwanie z nurtem aktywistycz- 
nym w Polsce — czyli z tym, co 
decyduje w żydu — to zerwanie z 
czynną i  twórczą mniejszością, — 
która zawsze zwycięża bierną i  Ja­
łową masę".

Ciekawe. Bojażń mas, świado­
mość słabej konstrukcji Ideologicz 
nej własnej: chęć zamknięcia się 
w dyktaturze „elity"...

Ale i p. Stahl we wczorajszym 
„Kur. Porannym" też się boi — 
własnej słabości. Ostrzega „ludzi 
zmęczonych" (!). Chce wierzyć, że 
jednak — że przecie nowy obóz 
jest zwarty, jednolity, pertraktacyj 
nie potrzebuje:

.Jes t to śmieszne złudzenie — 
mogą mu ulegać naiwni, albo kar­
mić się nim oportuniści i  ludzie 
zmęczeni walką — da się zawie. 
nai kontrakty ideologiczne z prze­
ciwnikami. albo ich przekonywać 
przez kokieteryjne konecdeteante 
®d SO proc, do 50 proc, racji. Ta 
metoda może doprowadzić chyba 
do transakcyj handlowych, ale ni- 
fdy  do wewnętrznych transforma- 
^yj ideowo - politycznych". / 
Widać wyraźnie świadomość

Jasnej ideologicznej słabości, — 
neklektyczności". P. Stahl nie chce 
"Oncedować aż 50 proc. Pomijamy

„wyraźne KLASOWE „nastawie 
eM płaszczykiem „solidaryz­

u j1 • Wszak już z deklaracją w rę 
b” Lubomirski walczył z min.
Poniatowskim.

ki, o której trzeba by napisać od­
dzielnie, obszerniej. Chodzi o MIĘ 
DZYNARODOWE ZAŁOŻENIA. — 
Wydawało się np., że pozycja o- 
bozu faszystowskiego z Hitlerem 
na czele wzmacnia się, potężnieje 
z godziny na godzinę. Tymczasem 
— rozpoczął się proces ODWROT 
NY. Niemcom coraz bardziej grozi 
katastrofa gospodarcza, a Anglia 1 
Francja coraz bardziej zbliżają 
się ku sobie 1 blok demokratyczny 
wzmocnił się. Pisze o tym trafnie 
p. Nienaski w „Odnowie":

„W tym punkcie zawód był bo­
daj największy. Przekonanie o bez 
względnym pacyfizmie Anglii i  jej 
faktycznej bezsilności oraz o ko­
nieczności wewnętrznego rozkładu 
Francji leżało u podstaw wszel­
kich poczynań Niemiec i  Włoch— 
odgrywało decydującą rolę w ich 
dalszych planach. Rzeczywistość 
zadała kłam tym oczekiwaniom. — 
Oba państwa demokratyczne zdo­

były się na największy wysiłek woli, 
tym cenniejszy, że płynący z świa
domośd wolnych obywateli".
Oto są przyczyny — pokrótce,

bardzo pokrótce! — dla których 
monopartia stała się w Polsce mo 
nobajką. Chyba jasne.

Pozostałe jeszcze inna koncep­
cja: POŁOWICZNA monopartyj 
ność. Owszem — rozumują nlektó 
re „chytrusy" — niech tam pewne 
partie sobie wegetują, niby — ży- 
ją; to ma swe dobre strony — np.

nadaje ustrojowi większą elastycz 
ność i t. p. Ale FAKTYCZNIE bę­
dzie monopartia; reszta to tylko 
wentyle bezpieczeństwa, ornamen­
tyka etc. Ta połowiczna „koncep 
cja" naturalnie do niczego nie pro 
wadzi: czy cl połowiczni „mężo. 
wie stanu" sądzą, źe wielkie masy 
pracujące — robotnicy, chłopi — 
nie uświadamiają sobie faktyczne­
go stanu rzeczy?!

A jeśli tak sprawa stoi z mono- 
bajka, trzeba natychmiast wyciąg 
nąć KONSEKWENCJE. Niepodob­
na rozprawiać o „konsolidacji" i 
obronie, skoro masy są faktycznie 
pozbawione praw wyborczych. — 
Jest to bowiem NIE KONSOLIDA­
CJA, LECZ PODZIAŁ społeczeńsł 
wa na uprzywilejowanych, 1 plebs 
To już rozumie nawet mlodokon- 
serwatywna „Polityka". Nawet p. 
Studnicki ze „Słowa". Nawet 
IKAC. Już właściwie prawie nikt 
nie broni „starego porządku". Ale 
ten „porządek" trwa, nie „konso. 
lidując, lecz „DEKONSOLIDU- 
JĄC“ społeczeństwo — rozbijając 
je i rozgoryczając.

Czas z tym skończyć. Nowe swo 
bodnę 1 demokratyczne wybory na 
podstawie nowej, demokratycznej 
ordynacji — oto najnllniejsze ha­
sło chwili. NIE ZWLEKAĆ!

Masy czekają. Chhcą przemówić 
przez swobodnie wybranych przed 
stawicleli.

K. CZAPIŃSKI.

0 pomocy zimowej uwag kilka
Podczas akcji „pomocy zimo­

wej" prasa była skrępowana. By 
nie studzić zapału ofiarodawców, 
by nie psuć nastroju ofiarnego, na 
kazano prasie powściągliwość w 
sądach o tej akcji 1 zaniechanie 
krytyki.

Ale akcja skończona, bilans prze 
prowadzony. Można tedy 1 nale­
ży — wydaje się nam —  zabrać 
glos w tej sprawie; nie dla spóź­
nionej, a więc zbytecznej, krytyki, 
lecz dla — nauki na przyszłość.

Przyznajemy nawet, że organiza 
torzy „pomocy" — w  zasadzie — 
zainicjowali rzecz słuszną.

Pomoc zimowa była pomyślana 
jako akcja filantropijna, akcja mi­
łosierdzia. Jakkolwiek zapatrywać 
się na filantropię, na jedno wszy­
scy zgodzić się muszą: filantropia 
jest rzeczą dobrej woli, filantropia 
nie da się pogodzić z przymusem.

Otóż ten zasadniczy charakter 
filantropii pogwałcono w akcji mi 
nionej. Pogwałcono dwojako. Raz 
przez to, że ludzi, korzystających 
z pomocy, zmuszano nieraz do pra 
cy, do odrabiania zasiłku, co z mo 
ralnego punktu widzenia jest obrzy 
dliwością. Działo się to wbrew u- 
chwale naczelnego kierownictwa 
akcji, to prawda. Ale uchwałę tę 
powzięto, zdaje się, za późno, już 
po ujawnieniu wypadków nadu­
żyć i  po uchwale wypadki takie 
powtarzały się. Należało z góry 
przewidzieć tego rodzaju naduży­
cia i  zapobiec im groźbą wyso­
kich kar.

Powtóre, charakter filantropijny 
akcji pogwałcono przez to, że do­
browolność ofiarności nie była cał 
kiem — dobrowolna. Ofiary pie­
niężne potraktowano jako opodat­
kowanie, z wyznaczeniem wysoko­
ści opłat. Skutek był ten, że świat 
pracy wpłacił wszystkie zadekla­
rowane składki, które potrącono

z pensji I płac, klasy zaś posiada­
jące zadeklarowały wprawdzie od­
powiednie sumy, ale duży znacz­
nie procent nie wypełni! swych zo­
bowiązań. Podkreśla ten fakt spra 
wozdanie z akcji pomocy.

Ody się uwzględni, że akcja ta 
przyniosła bądź co bądź 25 milio­
nów zi., że świat pracy bez reszty 
spełnił swój obowiązek społecz­
ny i moralny, to nasuwa się wnio 
sek, że taka filantropia mija się z 
celem. Tu świat pracy obciążono 
dodatkowo nowym podatkiem, pod 
czas gdy klasy posiadające poprze 
stały przeważnie na deklaracji. Nie 
można żądać od ludzi pracy, by o- 
ni wyręczali klasy posiadające na­
wet w dziele — filantropii. To się 
więcej powtórzyć nie powinno.

Tak samo ofiarność w  naturze 
zawiodła tam, gdzie je j najwięcej 
należało oczekiwać. Obszarnicy za 
deklarowali 40 tys. ton zboża, a da 
li 4 tys. W zbiórkach ubrań, bieli­
zny i t. d. stwierdzono w Warsza 
wie jakieś złośliwe natrząsanie się 
z ubóstwa, „ofiarowano" bowiem 
rzeczy, nie nadające się do użytku, 
nie tylko dla tego, że były dosz­
czętnie zużyte, ale też dla tego, źe 
nawet w  nowym stanie, jako przed 
mioty luksusowe, nie nadawałyby 
się dia ludzi biednych. Ujawnił się 
tu rys zepsucia i demoralizacji na­
szych sfer posiadających, który 
znakomicie „uzupełnia" ich frazeo 
logię niby patriotyczną i obłudę fi­
lantropijną.

A teraz kilka słów o organizacji 
akcji pomocy.

Rozpoczęto ją stanowczo za pó­
źno. Nie można zbierać na pomoc 
zimową jeszcze w kwietniu i ma­
ju. W  okresie największych mro­
zów, w  styczniu, zbierano jeszcze 
po domach ofiary w  naturze. Na­
szym zdaniem, ofiary te, które wy 
magają przeważnie nakładu pracy,

Organizac e dziennikarskie
interweniują u ministra

Podczas procesu w  Sosnowcu 
przeciw adw. Zygmuntowi Hof- 
mokl - Ostrowskiemu o obrazę 
sądu prokurator Chutkiewicz po­
wiedział m. in.:

„Oskarżony używał wszelkich 
środków, aby skierować opinię na 
korzyść Grzeszolskiego, a  nawet u- 
rządzał libacje z prasą i temu za­
wdzięczać rależy, że w czasie pro-

cesu prasa warszawska i  miejsco­
wa życzliwie ustosunkowała się do 
kwestii winy Grzeszolskiego".
W związku z tym oświadcze­

niem prok. Chutkiewicza prezy­
dium Związku Dziennikarzy Rze­
czypospolitej i prezydium Syndy. 
katu Dziennikarzy w  Warszawie 
postanowiło interweniować w  Mi- 
nisterium Sprawiedliwości.

Panika apra wizacyjna w Niemczech
J a k  d o n o s i p r a s a  a n g ie ls k a , 

g łó d  w  N ie m c z e c h  z  k a ż d y m  
d n ie m  c o ra z  b a rd z ie j  p o g łę b ia  się , 
co w y w o łu je  w ś ró d  lu d n o śc i n a ­
s t r ó j  p a n ic z n y . J e s t  c o ra z  w ięk szy  
b r a k  ś ro d k ó w  żyw n o śc io w y ch  i 
b r a k  te n  o g a rn ia  c o ra z  to  now e  
a rty k u ł} -.

R z ą d  u s i łu je  z a ra d z ić  te m u  i  o- 
s ta tn io  w y d a ł z a rz ą d z e n ie  o  p o ­
w ię k sz e n iu  t .  zw . „Służby Pracy". 
F o r m u je  s ię  n o w e  b a ta l io n y , k tó ­
r y c h  z a d a n ie m  b ę d z ie  w y zy sk a n ie

p o d  z as ie w  k a ż d e g o  sk ra w k a  w o l­
n e j  z iem i.

W iec zn e  p o s ty  i  w ie cz n e  o d m a ­
w ia n ie  s o b ie  w szy s tk ie g o  w  im ię  
n ie w ia d o m o  czego  u p rz y k rz y ło  s ię  
jn ż  lu d n o śc i i  n ie z a d o w o le n ie  za ­
ta c z a  c o ra z  sz ersze  k rę g i.

P o g o d z e n ie  s ię  z ge n . L n d en -  
d o r ffe m  —  w e d łu g  o p in i i  p ra sy  
a n g ie ls k ie j —  m a  n a  c e lu  rozsze­
rzen ie  podstawy, n a  k tó r e j  o p ie ra  
s ię  o b e c n y  re ż y m , gd y ż  d o ty c h cz a ­
sow a  p o d s ta w a  z  k a ż d y m  d n ie m  
b a rd z ie j  to p n ie je .

U podstaw sprawy cen
Karteliki rozwiązano — Kartele

P r z e d  p a m  ty g o d n ia m i, p isz ąc  
n a  te m a t  „ K o n iu n k tu ra ,  p ła c e  i 
cen y “ ,  s tw ie rd z iliśm y , ż e  sp ra w a  
p o h a m o w a n ia  n a d m ie r n e j  zw yżk i 
c en  w y m a g a  w ie lu  p o su n ię ć , że 
n ie  s ta rc z y  tu  je d n a  f o rm u łk a  a n i 
je d n o  ro zs trz y g n ięc ie .

P is a l iś m y  w ów czas, że  —  o b o k  
k o n t r o l i  c en  k a r te lo w y c h  i  o b o k  
z a rz ą d z e ń  o  c h a r a k te r z e  a d m in i­
s tr a c y jn y m  —  konieczne są odpo­
w iednie posunięcie w  dziedzinie  
celnej, kontyngentow ej, eksporto­
w e j i  t. p.
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trzeba zbłerać możliw i* wcześnie, 
by na początku zimy można Je by 
lo już rozdawać. Te rzeczy, któ­
rych naprawić się nie da, należy 
sprzedać jako szmaty i  odpadki, 
ale w  żadnym razie nie rozdawać 
ich bezrobotnym, którzy, ofiary 
takie przyjmują jako kpiny z ich 
nędzy. 1 trudno mieć do nich o to 
pretensję.

Uważamy dalej, że korzystanie 
z pomocy zimowej obwarowano 
zbyt dużymi formalnościami. Pew­
nie, że mogą być nadużycia, ale 
lepiej, by ktoś wziął z „pomocy" 
więcej, niż mu się należy, lub ko­
rzystał z niej nawet, jeżeli je j nie 
potrzebuje (takich nie będzie du­
żo), aniżeli utrudnić lub uniemo 
żliwić pomoc tym, którzy bez niej 
są skazani na głód i śmierć. A prze 
cięż czytaliśmy w ciągu długich 
miesięcy zimowych o samobój­
stwach z głodu i nędzy. Czytaliś­
my dzień w dzień i  dziwiliśmy się, 
czemu „pomoc zimowa" nie zajrzy 
tam, gdzie gnieździ się najstrasz­
liwsza nędza, nędza nierejestrowa- 
na, nędza pozbawiona dokumen­
tów i dowodów osobistych.

Sądzimy, że obowiązkiem „po­
mocy" jest nie tylko wspierać zgła 
szających się, lecz także —  i to 
przede wszystkim — odnaleść nę­
dzę w norach i  zaułkach, gdzie ona 
się ukrywa. Nie trzeba tu długo 
szukać, bije ona bowiem w oczy 
wszystkich, co chcą widzieć.

Wreszcie, akcja „pomocy zimo­
wej" w skali ogólno - państwowej 
wymaga oczywiście odpowiednie­
go aparatu administracyjnego. Cho 
dzi wszakże o to, by na akcji tej 
n ikt nie zarabiał, w tym znacze­
niu, że ofiarność ogółu nie powin­
na się stać źródłem zysku dla jed­
nostek. Do aparatu administracyj­
nego winni wejść bezrobotni, na­
dający się do pracy w  tej dziedzi­
nie; nie powinno tu być żadnych 
protekcji, czy przywilejów. Dla te 
go to w akcji powinni brać udział 
przede wszystkim te instytucje, 
które najbliżej stykają się ze świa 
tem bezrobotnych i które dają rę­
kojmię bezstronności w  działaniu. 
Instytucjami takimi są związki za­
wodowe, których udział w  minio­
nej akcji nie odpowiadał sile, zna­
czeniu i —  powiedzmy —  facho­
wości jaką  związki wnoszą z ty ­
tułu znajomości stosunków w  świe 
cie bezrobotnych i  pracy wśród 
nich.

Na przyszłość-związki zawodo­
we będą musiały bardziej zainte­
resować się zimową pomocą.

(jmb.)

„M ały Dziennik" specjalizował 
się w sprawie denuncjacyj antyso. 
cjalistycznych. To jego główne za- 
jęcie, główna racja bytu. I  jeszcze 
potem „dz iw i się", dlaczego go 
nazywają organem zawodowych 
denuncjantów!

Oto fakt ostatni. W N r. 88 z 
dnia 30 marca b. r. umieszcza „Af. 
Dziennik" „sprawozdanie" z wie­
ców klasowych związków zawodo­
wych w okolicach Grudziądza ną 
Pomorzu, w Łasinie i  Jankowi- 
cach, oskarżając urzędników pań­
stwowych (z  wymienieniem na­
zwisk), źe brali czynny udział w 
obradach. O jednym z nich t. Nie- 
dzińskim (pociłyIlonie) pisze kle­
ry  kalny denuncjator:

„Niedzińskl przesiedlony zo.
stał z Warszawy do Łasina w 
drodze karnej za agitację wy­
wrotową (? ), jednak stwierdza, 
się, że tacy szkodnicy NIE PO­
W INNI SIĘ ZNAJDOWAĆ na 
tak ważnych posterunkach po­
granicznych.

Ministerstwo Poczt i  Telegra­
fów WINNO BLIŻEJ SIĘ PRZY 
PATRZEĆ ( I I )  czynności po-

W  czw artek, dnia 8 kw ietnia 1937 r  
o godz. 19-e) w  lokalu l-e | k o l o n i i  
Warszawskie) Spółdzielni Mieszkanio­
we) przy ul. Krasińskiego 10 odbędzie 

się dzielnicowe

ZEBRANIE WYBORCZE 
CZŁONKÓ W  W. S. N.
nie zamieszkałych w osiedlach Spół­
dzielni. z następującym  p o r z ą d k i e m  

o b r a d :
1. Zaproszenie Prezydium.
2. Zgłaszanie kandydatów  ł  w ybory 

delegatów n a  W alne Zgromadzenie.
3. Sprawozdanie Zarządu.
4. W olne wnioski.

P o l i ty k a  ta  m u s i b y ć  przem y- 
;lana, planowa i  konsekwentna. 
P rz y k ła d e m  je d n o s tro n n o ś c i  u ję ­
c ia  sp ra w y  c e n  b y ła  k w e s t ia  zbóż... 
Z n a le ź liśm y  s ię  w  o k re s ie  ro s n ą ­
cy ch  c e n  zb ó ż. N ie  b ę d z ie m y  w ra ­
c ać  d o  p ro b le m ó w  n ie je d n o k r o t­
n ie  w  p r a s i e  i  l i t e r a tu rz e  n a u k o ­
wej p o ru sz a n y c h , m ia n o w ic ie  do  
sp raw , k to  n a  te j  zw yżce  k o rz y ­
s ta — W ię k sz a  w ła sn o ść  z iem sk a , 
czy  ró w n ie ż  i  c h ło p i ,  k tó r z y  p r z e ­
c ież  n ie je d n o k r o tn ie  m u sz ą  z boże  
d o k u p y w a ć . N ie  b ę d z ie  w ra ca ć  
do  s p ra w y  s p e k u la c j i ,  o  c zy m  n ie ­
je d n o k ro tn ie  p isa n o .

C lice m y  p o d k re ś l ić ,  j a k  je d n o ­
s tr o n n ą  b y ła  p o l i ty k a  fo rso w a n ia  
e k s p o r tu  zb ó ż, ja k k o lw ie k  te  n a d ­
w y żk i —  to  b y ła  ty lk o  podaż gło­
dowa, w y n ik ła  z n ie s ły c h a n e g o  o- 
g ra n ic z e n ia  sp o ż y c ia  w e w n ę trz n e ­
go ... C zy  m o ż e  b y ć  z d ro w y  e k s­
p o r t ,  o p a r ty  n a  n ie d o ja d a n ia  lu ­
d n o śc i? — J a k  w ie m y , p rz y sz e d ł 
m o m e n t,  k ie d y  p o li ty k a  t a  z b a n ­
k r u to w a ła  i  t r z e b a  b y ło  zasto so ­
wać zakazy wywozu (ży ta ).

T e ra z  d o p ie ro  (d o ść  p ó ź n o  co 
p r a w d a ! )  r o z le g a ją  s ię  g ło sy , n a ­
w o łu ją c e  d o  re w iz j i  t e j  p o l i ty k i .  
P o d n o s i s ię , ź e  w P o lsc e  n a  p r z e ­
s tr z e n i o s ta tn ie g o  ć w ierćw ie cz a  
lu d n o ść  w  P o lsc e  w zro sła  o  3 0 % , 
p ro d u k c ja  z b o żo w a  le d w ie  o 5%1 
że  w o b ec  sz y b k ieg o  p rz y ro s tu  l u d ­
nośc i P o lsk a  n ie  je s t  ju ż  p r z y  d z i­
s ie jsz y m  s ta n ie  p ro d u k c ji  k r a je m  
z d o ln y m  d o  e k s p o r tu  zboża .

•
W  d z ie d z in ie  c e n  p rz e m y s ło ­

w y ch  je s te śm y  ś w ia d k a m i z decy ­
d o w a n e j o fen sy w y  „ L e w ia ta n a " . 
S fe ry  „ le w ia ta ń s k ie "  z w a lc za ją  
c a łk ie m  łu sz n e  s ta n o w isk o , w 
m y śl k tó re g o  wzrost obrotów  jest 
najwłaściwszą drogą do  poprawy  
sytuacji przem ysłu.

P rz e c ie ż  —  n a w e t p r z y  n ie p o d -  
w y ższ o n y m  p o z io m ie  c e n  —  p r z e ­
m y sło w c y  c z e rp ią  k o rz y śc i z  p o ­
p ra w y  sy tu a c j i.  P r z y  w zro śc ie  
p r o d u k c ji  —  s p a d a ją  k o sz ty  s ta łe , 
w y p a d a ją c e  n a  je d n o s tk ę  to w a ru  
i  ro śn ie  zysk .

T a  m e to d a  je s t  j e d n a k  n ie zg o ­
d n a  z  z a sa d a m i p o li ty k i  m o n o p o -

i t t i

pozostały
l ic zn e g o  ( k a r te lo w e g o )  k a p i ta l iz ­
m u — Je g o  z a sa d ą  j e s t  w  g r a n c ie  
rzeczy  „ k o n iu n k tu r a  c e n "  (zwyż­
k a  c e n ) ,  a  n ie  „ k o n iu n k tu r a  i lo ­
ś c i"  (w z ro s t p r o d u k c j i ) .

D ą ż e n io m  m o n o p o lis ty c z n y m  
k a p i ta ł u  z o rg a n iz o w a n e g o  n ie  m o ­
ż n a  je d n a k  p rz e c iw s ta w ić  m ę t­
n y c h  k o n c e p c ji  i  c h a o ty c z n y c h  
p o su n ię ć , a le  zn ó w  planową i 
konsekw entną politykę.

O czyw iście  n ie  je s t  p rz e ja w e m  
t a k ie j  k o n s e k w e n tn e j  p o l i ty k i  roz ­
w ią za n ie  10 um ó w  k a r te lo w y c h , 
o b e jm u ją c y c h  m . in .  p o ro z u m ie ­
n ia  t r z e c h  f a b r y k  s ia te k  ż a r o ­
w y ch , d w ie  u m o w y  tr z e c h  f a b r y k  
s ia te k  ż a ro w y c h , p o ro z u m ie n ie  3  
f a b r y k  g ip su  i  2  —  w a p n a  w  w o­
je w ó d z tw ie  s ta n is ła w o w sk im  i  n- 
m o w ę  3  f i r m  e le k tr o te c h n ic z ­
n y c h —

W  cza s ie  p o p r z e d n ie j  w ie lk ie j  
o fen sy w y  a n ty -k a r te io w e j  w  r o k u  
1935 —  rozwiązano rów nież prze­
ważnie... kartelik i. K artele pozo- 
stały.

*• •»"
T y lk o :  je d n o  z as trz e ż e n ie — U- 

w aż am y  o r g a n iz a c ję  k a r te lo w ą  za 
sz k o d liw ą , a n ty sp o łe c z n ą ... A U  
przeciwstawianie je j  zasad w olnej 
konkurenc ji —  to naiwnoU. Błę­
d n e j organizacji ciężkiego prze­
m ysłu przeciwstawić m ożna tylko 
inną —  lepszą.

R u c h  ro b o tn ic z y  w ysuw a  pro­
blem uspołecznienia  c ię ż k ie g o  
przem ysłu  i  kon tro li spo łecznej 
nad produkcją.

T r u d n o  ła d z ić  s ię , b y  w  d z is ie j­
szy ch  w a r u n k a c h  u p a ń s tw o w ie n ie  
ro z s trz y g a ło  sp ra w ę . N ie  b e z  r a c j i  
w sk a z u je  s ię , ż e  p a ń s tw o  m a  
p rz e c ie ż  z n a c z n e  w p ły w y  w  p r z e ­
m y śle  w ęg lo w y m , h u tn ic z y m , n a f ­
to w y m , d rz e w n y m , a  ty m c za se m  
p o lity k a  p rz e m y s łó w  su ro w co ­
w ych  d a je  p o d s ta w ę  d o  s łu s z n e j  i  
z a sa d n ic z e j k r y ty k i . . .

W a lk a  z  k a r te la m i,  w a lk a  ze  
z w yżką  c en  m u s i p o z o s ta ć  d e m a ­
go g ią , jeś li n ie  złączy się z  w alką  
o przebudow ę społeczną.

(W .) .

ńoia „Małego Dziennika"
litycznej swych funkcjonarła- 
szy l  POHAMOWAĆ ( I )  Ich w 
działalności politycznej, do ja ­
kiej nie dorośli".

Trzeba wiedzieć, źe listonosz t. 
Karol Niedzińskl jest starym to­
warzyszem partyjnym.

W podobnej atmosferze denan. 
cjancklej człowieka zniszczyć ła­
two.

Dyrekcja poczt w Bydgoszczy 
USUNĘŁA T. NIEDZIŃSKIEOO  
Z  PRACY. Pismo jest podpisane 
przez inź. Kozubka. Opiewa krót­
ko: „zwalniam pana ze służby w 
państwowym przedsiębiorstwie 
Polska Poczta". ZA CO?

Naturalnie tą sprawą zajmtemy 
się bliżej.

Denuncjacje kwitną. Zwłaszcza 
na prowincji. A prym trzymają 
„chrześcijańscy" korespondenci 
„M . Dziennika". K.
Czytajcie prasę
socjalistyczną
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Perypetie księcia pszczyńskiego
30 tys, zł, miesięcznie na drobne wydatki...

Jeden z adwokatów katowickich, 
prowadzący bezskuteczną egze­
kucję przeciwko staremu ks. 
Pszczyńskiemu o zaległe honora 
ria  adwokackie w  sumie około 
60.000 zł., wobec negatywnego 
wyniku rewizji osobistej, dokona 
nej na zamku w  Pszczynie przez 
komornika sądowego, wniósł do 
Cywilnego Sądu Okręgowego w 
Katowicach o unieważnienie doko 
nanych ostatnio przez ks. Pszczyf: 
skiego darowizn, a mianowicie su 
my 100.000 na F. O. N., 50.000 
zł. na pomoc dla bezrobotnych i 
gruntu pod lotnisko w  Pszczynie 
oraz kwot przeznaczonych przez 
księcia na wybudowanie hanga­
rów,. Wspomniana egzekucja oka­
zała się dlatego bezskuteczna, że 
należność za honorarium adwoka 
ckie stanowi prywatny dług stare 
go księcia, nie zaś fideikomisu 
pszczyńskiego.

Jak wiadomo ks. Pszczyński 
zwrócił się ostatnio do Zarządu 
Przymusowego o przyznanie mu 
pensji na opędzanie wydatków, 
bowiem skutkiem sekwestru ża­
dnych innych — jak podaje — do 
chodów nie posiada. Zarząd Przy­
musowy ze zgodą Sądu i  wierzy­
ciela ł .  j .  Skarbu śląskiego przy­
znał ks. Pszczyńskiemu pensję 
miesięczną w wysokości 30.000 zł. 
Z charakteru wspomnianej na

P. Car ma już naśladowców
w  K r a k o w ie

P r z e d  k i lk o m a  d n ia m i  u k a z a ła  
się w  „ K ra k o w sk im  K u r i e r z e  W ie ­
c z o rn y m "  w ia d o m o ść  o u s tą p ie ­
n iu  p . d r .  K a p l ic k ie g o  ze  s ta n o w i­
s k a  p r e z y d e n ta  m ia s ta  i  o  o b ję c ia  
p rz e z  n ie g o  u r z ę d u  d y r e k to r a  d e ­
p a r ta m e n tu  w  M in . O p ie k i  S p o ­
łe c z n e j .  W e d łu g  p rz y p u sz c z e ń  
„ K r a k .  K u r i e r a  W iec z ."  n a s tę p c ą  
p .  d r .  K a p l ic k ie g o  m ia ł  b y ć  p łk . 
B e lin a -P ra ż m o w sk i,  k tó r y  n ie d a ­
w n o  o p u ś c i ł  s ta n o w isk o  w o je w o d y  
lw o w sk ie g o .

B e z s tro n n ie  p rz y z n a ć  tr z e b a , że 
n o ta tk a  b y ła  u tr z y m a n a  w  to n ie  
o b je k ty w n y m  i  b y n a jm n ie j  n ie

„POLONIA"

E. L Bentley i H. W. Allen 19)

ŚMIERĆ FILANTROPA
(przekład z angielskiego B .  K o p e l ó w n y )

In s p e k to r  m n  z a c ie k a w io n ą  m inę- —  N ie  opusz 
cza i, c o ?  —  z a p y ta ł. —  A  d laczegóż to ?

—  .W id z i p a n  —  w y ja ś n ił  R a u g h t —  Pan R a n d o lp h  
z a s ila ł d o b ro czyn n e  im p re z y  T o w a rz y s tw a  —  s łysza ­
łe m , że  b a rd z o  h o jn ie , —  w ię c  n a tu ra ln ie  p o d o b a ło  
m u  s ię  s ta n o w isko , ja k ie  d z ię k i te m u  z a jm o w a ł na 
p u b lic z n y c h  u ro c z y s to ś c ia c h  te j in s ty tu c ji.

B lig h  —  k iw n ą ł  g ło w ą . —  R o zu m ie  się. K a ż d y  b y  
o d n o s ił s ię  do  te g o  w  ta k i sposób. A  w ię c  —  d o d a ł 
s z y b k o — w ie c ie , że  to  m ia ł b y ć  o b ia d  T o w a rz y s tw a  
T a b a rd e s  .ch o c ia ż  n ig d y  n ie  w id z ie liś c ie , co b y ło  z a ­
p isa n e  na  b lo k u , a pa n  R a n d o lp h — z d a je  s ię, żeście się 
ta k  w y ra z i l i  —  n ig d y  n ie  b y ł  z b y t w y m o w n y  na  te ­
m a t s w o ich  za ję ć?

I  n ie  ty lk o  to . W ie c ie  ró w n ie ż , ja k  o d n o s ił się on 
w  ogó le  d o  o b ia d ó w  T o w a rz y s tw a  T a b a rd e rs . M a m  
w ra ż e n ie , że w ie c ie  d a le k o  w ię c e j, a n iż e li zd a w a ło ­
b y  się z  p o zo ru .

W  ty m  m o m e n c e  lo k a j s t r a c i ł  z u p e łn ie  pa n o w a n ie  
na d  sobą. Z a ła m a ł rę ce  i  łk a ją c y m  g ło sem  za czą ł w y  
d o b y w a ć  z  s ie b ie  u ry w a n e  d ź w ię k i,

•—  A  w ię c  to  ta k ... T o  je s t sposób... W y c ią g a  się

z  c z ło w ie k a  w s z y s tk o , aż go s ię osa czy ta k , że sam 
sob ie  zaczyn a  szkod z ić . P o w ie d z ia łe m , p a n u  ty lk o  
ś w ię tą  p ra w d ę , a pa n  ro b i ze m n ie  k ła m c ę . D la c z e ­
go  m ia łb y m  n ie  w ie d z ie ć , że to  w ła ‘n ie  b y ł  w ie czó r, 
k ie d y  to w a rz y s tw o  T a b a rd e rs  w y d a  je  o b ia d ?  M a m  
uszy, p ra w d a ?  N a w e t je ż e li b y  o n  n ie  p o w ie d z ia ł n ic  
o ty m  do  m n ie , to — je ż e li p a n  chce w ie d z ie ć — s ły iz a -  
łe m  z  tu z in  ra z y , ja k  ro z m a w ia ł na  te n  te m a t z  panem  
V e rn e ye m , —  a je ż e li ch o d z i o  to , że lu b i ł,  b y  go w y  ­
n o s il i p o d  n ie b io s a  i  m ó w ili ,  że je s t id e a łe m  d o b ro ­
c i  —  to  czyż  m e  m a m y  w  B r in to n  s łu żb y , k tó ra  ro z ­
m a w ia  m ię d z y  sobą o p a n u  do m u i  o  jego z w y c z a ­
ja ch ?  —  R a u g h t w y k rz y k iw a ł  z  ża ło sn ym  zap a łe m . — 
T o  je s t o k ru c ie ń s tw o , d rę c z y ć  ta k  c z ło w ie k a , k tó r y  
s p e łn ił ty lk o  sw ó j o b o w ią z e k  w  te j sm u tn e j s p ra w ie , 
k tó r y  p o s ła ł p o  p o lic ję  —  i  z a c h o w a ł się u c z c iw ie  
i  p ra w d o m ó w n ie . Je ż e li k to ś  raz  ju ż  zb łą d z ił,  to  m u 
s ię  n ig d y  n ie  da je  sposob no śc i do  p o p ra w y . —  W  ty m  
m ie js c u  w z ru sze n ie  o w ła d n ę ło  R au g h te m  —  i  zaczą ł 
o b c ie ra ć  sob ie  o czy  z  b e zs ło w n ą  rozpaczą .

—  N o, dość ju ż  te g o  —  r z e k ł  B lig h  b e z lito ś n ie . «•-= 
P o w ie d z ie liś c ie  m i w  te n  sposób o  w ie le  w ię c e j, m ó j 

c z ło w ie k u  ,n iż  w y c ią g n ą łb y m  z  w as , g d y b y m  b y ł  ła ­
go dn y . N o , a te ra z  te n  sałes... —  .W z ią ł k lu c z e  i  p o d a ł 
R a u g h to w i w  m ilc z e n iu .

—  T o  je s t k lu c z  od  u l ic y  n a  d o le  —  r z e k ł  łz a w y m  
g ło sem  R a u g h t. —  W ie m  n a p e w n o , p o n ie w a ż  m am  
ta k i  sam . O  in n y c h  n ic  n ie  w ie m ; w o ła łb y m  m óc  p o ­

w ie d z ie ć  w ię c e j.

—  T o  ju ż  w s z y s tk o  —  m ru k n ą ł in s p e k to r .
W y b r a ł  bez w a h a n ia  k lu c z y k , k tó r y  p a s o w a ł do 

zam ka  w  śc ian ie  —  i  w k ró tc e  oczo m  jeg o u k a z a ło  
się w n ę trz e  m a łe g o  i  p ły tk ie g o  safesu. B y ł  z u p e ł­
n ie  p u s ty . W z ro k  in s p e k to ra  s k ie ro w a ł s ię  k u  m a­
łe m u  s to so w i z o p a ko w a ń , k tó re  c ią g le  jeszcze le ż a ły  
p ra w ie  n o d  sam ą sza fką  —  -’ - a lc e  'e rfo zn o w u  za 
c z ę ły  p ie ś c ić  p o z b a w io n ą  w ło s ó w  czaszkę.

R O Z D Z IA Ł  V .

Trent jest osłupiały.

T r e n t  s ta ł p r z y  o k n ie  sa lo n ik u  w  sw ym  m a łym  
d o m k u  w  S t. J o h n ‘s W o o d , p a trz ą c  w  n ie b o  i  m e d y ­
tu ją c  na d  go d n ym  za z d ro ś c i ż y c ie m  ta k ic h  lu d z i, ja k  
s ta ry  B l in k e y  F isch e r, k tó rz y  ży ją  w  p o d o b n ie  p ię k ­
n y c h  i  d o b rze  u trz y m a n y c h  zac iszach, ja k  p le b a n ia  
p rz y  k a te d rz e  w  G la sm in s te r.

B y ł  to  w ie c z ó r  n a z a ju trz  p o  d n iu , k ie d y  T r e n t  o d ­
p ro w a d z i ł  c io tk ę  J u d y tę  na  d w o rz e c  V ic to r ia .  R ano 
p o je c h a ł ze sw y m  p rz y ja c ie le m  P a tm o re  do  G lss 
m in s te r  i  z n a la z ł J u lia n a  P ic k e tta ,  b a rd z ie j zde ne r 
w o w a n e g o , a n iż e li m ożn a  b y  się spo d z ie w a ć  p o  w ie l ­
k im  m y ś liw y m , k tó r y  w s tę p o w a ł w  z w ią z k i m a łże ń  
sk ie  z  m ło d ą  n ie w ia s tą , n ie  s p ra w ia ją c ą  b y n a jm n ie j 
g ro źne go  w ra ż e n ia , —  n a s tę p n ie  sp ę d z ił czas z g rup 
k ą  s ta ry c h  p rz y ja c ió ł w  d o m k u  k a n o n ik a  F is h e ra  —  
i  w r ó c i ł  tą  sam ą d ro gą , k tó rą  p rzy je ch a ł-

(D. c. B.)

wstępie skargi o unieważnienie 
tych darowizn wynika, że ma ona 
na celu tylko demonstrację i spo­
wodowanie w  ten sposób starego 
księcia do wskazania źródła po­
krycia tej pretensji, względnie

1.1.1. t ó y  U r a m r a l  M u  biurowego
Jak było do przewidzenia, wal­

ka, jaka rozgorzała w  łonie ZZZ. 
na Śląsku, przenosi się na teren 
sądowy.

Wybrane na niedzielnym Zjeź- 
dzie przez zwolenników posła Ka 
puścińskiego i  wiernych warszaw

Kto dokonał napadu rabunkowego 
w Giszowcu

W  dniu 16 listopada ub. roku 
dokonano niezwykle zuchwałego 
napadu rabunkowego w  Giszow­
cu. Na ulicy Stalmacha czterech 
bandytów obrabowało transportu­
jącego worek z pieniędzmi z miej 
scowej agencji pocztowej do u- 
rzędu pocztowego w  Szopieni­
cach pomocnika pocztowego, Ma- 
dzelona, po uprzednim ubezwład- 
nleniu go, oraz poważnie poraniło 
eskortującego transport 46-letnie- 
go posterunkowego policji Mokre 
go. Bandyci zdołali wówczas zbiec

z a w ie ra ła  ż a d n y c h  z n a m io n  o b r a ­
zy.

M im o  to , k to ś  s ię  p o c z u ł o b r a ­
żo n y  i  o d  r a z u  z as to so w a n o  r e p r e ­
s je  w o b ec  d z ie n n ik a . S p ra w o ­
z d aw cy  „ K r a k .  K u r i e r a  W iec z ."  
o d m ó w io n o  w  re f e r a c ie  p raso w y m  
m a g is tr a tu  w sze lk ic h  in fo rm a c y j.  
W  z w ią z k u  z ty m  „ K r a k . K u r i e r  
W ie c z o rn y "  p is z e :

„Przypuszczamy, że to zarządzenie 
n ie  wyszło od p. prez. Kaplickiego, 
który w ciągu długich lat swej dzia­
łalności publicznej poznał prasę i jej 
metody pracy, przy czym niewątpli­
wie doszedł do wniosku, że wszelkie 
represje wobec prasy są bezcelowe. 
Niezawisłe pismo nie da się takimi 
czy innymi utrudnieniami odwieść od 
spełnienia swego centralnego obo­
wiązku: informowania publiczności". 
O b o ję tn e , k to  w y d a ł ta k ie  za­

rz ą d z e n ie .  W  k a ż d y m  ra z ie  je s t  
o n o , d e l ik a tn ie  s ię  w y ra z im y , n ie ­
w ła śc iw e  i  n ie s łu sz n e . K ra k ó w  n ie  
je s t  p rz y z w y c z a jo n y  d o  te g o  r o ­
dzaju m etod.

zawarcia układu co do spłaty, bo­
wiem prawnie biorąc jest rzeczą 
więcej, niż wątpliwą, by darowi­
zny te mogły być istotnie unie­
ważnione.

skiej centrali tymczasowe kie­
rownictwo Związku Górników 
Z. Z. Z. występuje ze skargą prze 
ciwko tymczasowemu zarządowi 
głównemu tej organizacji, z po­
słem Fesserem na czele, o zwrot 
lokalu biurowego i urządzenia.

z workiem, zawierającym 3.400 zł.
W  wyniku energicznych docho­

dzeń policji przytrzymano wów­
czas, jako silnie podejrzanych o 
dokonanie napadu, zamieszkałych w Janowie i  Mysłowicach 4 osob­
ników: Sylwestra Lelonka, Jerze­
go Goja, Wilhelma Klimoszcza i 
Teofila Kowalskiego. Zrabowa­
nych pieniędzy nie udało się od­
szukać, a znaleziono tylko worek 
pocztowy, w  którym były transpor 
towane.

W  wyniku dochodzeń i następ­
nie śledztwa sądowego udział w 
napadzie zdołano udowodnić ty l­
ko Lelonkowi, zaś śledztwo prze­
ciwko Gojowi, Kiimoszczowi IK o  
walskiemu postanowiono umorzyć 
i wypuszczono ich na wolność. — 
Lelonek nadal porostaje w w ięiie 
nlu 1 akta sprawy przekazano pro 
kuraturze dla sporządzenia aktu 
oskarżenia.

Ofiara bandyckiego napadu, — 
post. Mokry, musiał przez dłuższy 
czas leczyć się w  szpitalu.

Z Zagłębia Dąbrowskiego
Publiczna Biblioteka T.U.R.

Zarząd Okręgu TUR. Zagłębia 
Dąbrowskiego, otworzył w  Będzi 
nie przy ul. Kołłątaja 33 Publicz­
ną Bibliotekę TUR., liczącą około 
14.000 tomów dzieł naukowych, 
beletrystycznych i posiadającą 
specjalny dział dla młodzieży 
szkolnej i  dzieci.

Biblioteka zawiera książki w ję  
zykach: polskim, francuskim, nie­
mieckim, rosyjskim i żydowskim.

Abonament miesięczny wynosi:

P r z y g o t o w u jc ie  z a w c z a s u  w  m y ś l  w s k a z a ń  P .  P .  3  
K la s o w y c h  Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h

DZIEŃ 1 MAJA!

„Meldunek antylew iatański“
W  n ie d z ie lę ,  4  b .  m ., o d b y ło  s ię  

z g ro m a d z e n ie  d e le g a tó w  k ra k o w ­
sk ie g o  o k r ę g u  Z w ią z k u  L e g io n i­
stów .

N a  t l e  u s to su n k o w a n ia  s ię  do  
„ O b o z u  Z je d n o c z e n ia  N a ro d o w e ­
g o "  do sz ło  d o  g o rą c e j d y sk u s ji . 
R o z b ie ż n o ść  z d a ń  z az n ac zy ła  s ię  
w y ra ź n ie  p r z y  w y b o ra c h  d o  Z a ­
r z ą d u  O k rę g o w eg o . K o n ie c  k o ń ­
c em  p rz e p ro w a d z o n o  l is tę  u ło ż o ­
n ą  p rz e z  k o m is ję  m a tk ę  w b re w  
s i ln e j  o p o z y c ji, która  kwestiono­
wała ważność w yborów. N a  z a k o ń ­
c z e n ie  u c h w a lo n o  5 m e ld u n k ó w  i 
z g ło szono  „ a k c e s" .

C h a ra k te ry s ty c z n y  je s t  p ią ty  
„ m e ld u n e k " , o s trz e m  sw ym  sk ie ­
ro w a n y  p rz e c iw  L ew ia ta n o w i.

„Okręgowe Zgromadzenie delega­
tów Związkn Legionistów w Krako­
wie zwraca się do rządn Rzplitej z 
prośbą i apelem, aby w dalszym cią­
ga występował a całą bezwzględnością 
przeciw Lewiatanowi i  destrukcyjnej

Wiadomości Polsk?*
KATASTROFA SAMOCHODOWA 

POD RADOMIEM
Na szosie Warszawa — Radom, 

na 4  ki. od Radomia, wskutek pęk 
nięcia opony i szybkiej jazdy, wy 
darzyła się katastrofa samochodo­
wa. Samochód zawadził o slup 
telegraficzny, ty ł wozu zarzucił i 
bokiem trzykrotnie się okręcił.

Z pod samochodu wydobyto o- 
fiary katastrofy: Abrahama Ro- 
senbluma, lat 33, który poniósł 
śmierć na miejscu, Tadeusza Fal- 
chowskiego i  Tadeusza Dłużew- 
skiego, którzy zostali ciężko ran- 
nl.

Właściciel samochodu Bronisław 
Schneider, który prowadził wóz, 
doznał Hcznych obrażeń cieles­
nych. 5-letnl syn Schneidra, cho­
ciaż siedział na kolanach Dłużew- 
skiego obok ojca na przednim aie 
dzeniu, nie poniósł żadnego szwan 
ku.

dla pracowników umysłowych — 
zł. 1.—, pracowników umysło­
wych bezrobotnych —' zł. 0.75, ro­
botników I  młodzieży szkolnej — 
zł. 0.50, bezrobotnych — zł. 0.25.

Czytelnicy Biblioteki nie składa 
ją żadnej kaucji.

Biblioteka otwarta jest od godz. 
11 —  14 i  od 16 — 20 codzień.

Towarzyszki i Towarzysze I Po­
pierajcie swoją robotniczą socjali 
styczną placówkę oświatową.

działalności rozwydrzonych czynni­
ków wielkokapitalistycznych, oprawia­
jących politykę niezgodną a podstawo­
wymi interesami Polski i  wyrządzają- 
cą ciężkie uzkody państwa, jego sile 
gospodarczej i  obronnej oraz masom 
pracującego ludn polskiego".
B o le je  n a d  ty m  „ m e ld u n k ie m "

„ C z a s"  i  w  z w ią z k u  z u c h w a ła m i 
n ie d z ie ln e g o  w ie c u  P .  P . S . zao ­
p a t ru j e  go ta k im  k o m e n ta r z e m :

„Należy jednak z całym naciskiem 
podkreślić, że tym razem wiecowe re­
zolucje socjalistyczne zostały przelicy­
towane w demagogii przez ostatni 
..meldunek" krakowskich Legionistów. 
Do czego ta licytacja zmierza, nie ła­
two odgadnąć.

Trzeba jednak stwierdzić, że różni 
się ona zasadniczo od tych poważnych 
metod, którymi się pnłk. Adam Koe 
w doniosłym dziele jednoczenia naro­
du kieruje".
A no ... J e d n i  d o  S a sa , d ru d z y  do 

ła sa " ... T a k  w y g lą d a  k o n so lid a c ja !

ZWŁOKI KOBIETY W  POLU 
W  gminie Reichenbach pod

Lwowem znaleziono na polu przy­
sypane kartoflami zwłoki kobiety, 
lat około 35, prawdopodobnie przy 
wiezionej na to miejsce. Denatka 
ma na głowie rany, zadanem tę­
pym narzędziem.

NA TLE MAJĄTKOWYM.
W Słobódce, pow. Kosów, nie­

jaki W. Poźaruk strzelił z rewolwe 
ru do swej siostry M arji Dewdiuk, 
raniąc ją ciężko w  pierś. Powo­
dem zamachu był spór o grunt 
dziedziczny. Policja aresztowała 
Pożaruka.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo
Radio śląskie

ŚRODA
8.00 Pieśń. 6.08 Ork. wojak, pod 

dyr. kpt. Z. Runda (płyty). 7.26 
Wiad. bieżące. 7.30 Muzyk* lekka 
(płyty). 13.00 Koncert życzeń. 15.16 
Turniej śpiewaczy (pL). 18.58 Wiad. 
giełdowe. 15.15 Takie sobie zabawne 
utwory (płyty). 15.35 Życie kultu­
ralne śląska. 15.40 Ork. argentyńska 
Eduardo Bianoo (płyty). 18.25 „Co 
dają seminaria ochroniarskie?’* 18.40 
Serenada Seriusza Rachmaninowa w 
wyk. kompozytora (pł.). 18.45 Pro­
gram. 18.50 „Pokłosie Zjazdu Kółek 
Rolniczych" — pog. 19.20 Koncert 
rozrywkowy w wyk. ork. tramwajo­
wej w Katowicach pod dyr. St. Klę­
czki. 19.40 „Zwyczaje okresu wielka 
nocnego w Sułkowie". 19.50 „Zagłę­
bie Dąbrowskie ma głos...".

CZWARTEK, 8 kwietnia.
6.00 Pieśń. 6.03 Ksylofon — solo 

(płyty). 7.25 Wiad. bież. 7.30 Melo­
die Offenbacha (płyty). 12.59 „Po­
stać śmierci w wierzeniu ludu górno 
śląskiego" — pog. St. Wallisa. 13.00 
Koncert życzeń. 13.15 Muz. lekka i 
tan. (płyty). 13,38 Wiad. giełdowe.. 
15.15 Muz. lekka (płyty). 15.55 Ży­
cie kulturalne Śląska. 15.40 Nasi 
piosenkarze (płyty). 18.25 Pog. akt. 
18.35 Ork. Salonowa ,Syrena 
kord’* (płyty). 18.45 Program. 23.00 
Skrzynka francuska.

1 K ącik ra d io w y
LAUREAT KONKURSU 

CHOPINOWSKIEGO — WITOS©MAŁCUŻYŃSKI.
Dwadziestodwu letni pianista pol- 
a — Witold Małcużyński otrzyn«aJ 

trzecią nagrodę na ostatnim konkur 
sie chopinowskim. Warto przypom­
nieć, że Małcużyński wyszedł z pol­
skiego konkursu eliminacyjnego — 
który odbył się przed pięcioma mie­
siącami i którego celem było przygo­
towanie uczestników do konkursu
międzynarodowego.

Małcużyński otrzymał też niedaw­
no piąte miejsce w pianistycznym 
konkursie Wiednia. Utalentowanego 
artystę usłyszą radiosłuchacze w śro 
dę, dnia 7 kwietnia, o godz. 21.00 — 
jako wykonawcę dzieł Chopina. Nok 
tunrnu c-moll op. 48. Mazurka Des- 
Dur i Sonaty b-moll (z marszem po­
grzebowym) .

„ROZMOWY Z PRZYJACIELEM"
Z dniem 81 marca rozpoczęło Pol­

skie Radio nowy typ audycji—„Ro- 
zmowa z przyjacielem". W ramach 
tej audycji, która obejmie na razie 
4 odczyty prof. T. Kotarbińskiego— 
poruszone zostaną pewne zagadnie­
nia, męczące nas nieraz pytania, do­
tyczące naszego ustosunkowania się 
do świata, do ludzi, Zagadnienie te, 
które pragnęlibyśmy z kimś przemy­
śleć. przedyskutować, poruszone zo­
staną w wyżej wymienionym cyklu 
odczytów. Druga z kolei prelekcja te 
go typu nadana zostanie dnia 7-go 
kwietnia o godz. 17.50 p. L : „Walka 
z niepokojem". Nartepne noszą ty­
tuły: „Spokojne sumienie”, „Zniechę 
cenie i radość żyda". Odczyty te na­
dawane są  stale w środę o godz. 
17.50.

Radio warszawskie
ŚRODA, dn. 7.IV

. JO Pleśń. 6.33 Gimnastyka. 6.50 
Muzyka (płyty). 7.15 Dzień. Por. 
(płyty). 8,00 Aud. dla szkół. 11.80 
.Audycja dla szkół. 12. Hejnał. 12.08 
koncert ork. wojsk, pod dyr. Z. Ka­
rola Runda, 12.40 Dzień, połudn. 
12.50 „Na służbie w mieście" — pog. 
wygi. O. Wróblewska-Ustupska (ze 
Lwowa). 15.16 Koncert rozrywkowy 
(płyty). 15.55 „Skrzynka techniczna" 
16.io „Zagadki muzyczne". 16.30 Ork 
salonowa pod dyr. T. Rydera (z Ło­
dzi). 17.00 „Dzieje kontrtorpedowca* 
odczyt — wygi. O. Żukowski. 17.16 
Polskie pieśni i utwory skrzypcowe. 
Wyk. H. Korff - Kawecka — śpiew — 
Warszawa. J. Stefan — skrzypce To­
ruń. 17.45 „Wałka z niepokojem" — 
„Rozmowa z przyjacielem" — przepr 
prof. Tad. Kotarbiński. 18.44 Poga­
danka aktualna.18.10 Przem. płk. Ga 
brysia — Kier. Okr. Urzędu W. F, 
i P. W. — Łódź. 18.15 Wiad. sporto­
we. 18.25 Muzyka lęka (płyty). 18.45 
Program. 18.50 „Chytry człowiek** — 
felieton Zieleńczykówny. 19.00 „Mi­
łość kelnera, obrazek z powieści 
H. Warcella pod tyt: „Zaklęte re- 
wiry*’. 19.20 Jan Brahms: Sonata,

.46 Koncert rozrywkowy (płyty).

.36 „Chwila Biura Studiów**. 20.45 
Koncert w wyk. W. Małcużyfiskiego. 
laureata Konkursu im. Fr. Chopina.
21.30 Ludwik Spohr: Sonet op. 31. 
22.00 Mała Ork. P. R. pod dyr. Zdz. 
Górzyńskiego. 23.00 Muz. tan.

CZWARTEK. 8 kwietnia.
6.30 Pieśń. 6.33 Gimnastyka. 6.50 

Muzyka (płyty). 7.15 Dzień, porań.
7,25 „Parę informacji". 7.30 Muzyka 
(płyty). 8.00 Aud. dla szkół. 11.30 
Poranek muz. dla młodz. 12.03 Kon­
cert ork. T. Seredyńskiero (ze Lwo­
wa). 12.40 Dzień, poł. 12.50 „Bolek
— przodownik" — pog. dla młodzie­
ży wiejskiej 15.00 Wiadom. gospod. 
15.15 Koncert popularny. 16.00 —
„Skrzyroka ogólna". 16.15 „Życie kul 
turalne stolicy". 18.20 „Kwiecień— 
pog. dla dzieci starszych. 16.35 Pie­
śni polskie w wyk. chóru męskiego 
„Hasło" pod dyr. Wł. Raczkowskie­
go (z Poznania). 17.00 „Wiosna miej 
skich ludzi” — wv<?ł. Woytowicz - 
Grabińska. 17.15 Mikołaj Medtner: 
Sonata. 17.50 O książce J. Miedzifi- 
skiei „Na niemieckim froncie pracy”
— dr. H. Wereszyćki. 18.00 Pogad. 
akt. 18.10 Przem. płk. Kocura, kier. 
Okr. Urzędu W. F. i P. W — Kra­
ków. 18,15 Kom. śniegowy. 18.17 — 
Wiad. sportowe. 18.25 Muzyka lekka 
(płyty). 1845 Program. 18.50 Pog. 
akt. 19.00 Premiera słuchów, orygi­
nalnego p. t . :  „Proces ludwika XVI' 
Opr. Georges Colin (Francia). Prze 
kład J. E. Sławskiego. 19.45 Muzy­
ka rozrywkowa w wyk. Ork. Dętej 
K. P. W. pod dyr. Ferd. Gemrota (z 
Krakowa). 20.15 Koncert poświęco­ny pamięci Emila Młynarskiego — 
Transm. z Filharm. Warsz. W preer 
wie ok. godz. 21.15 Iłzien. wieczorny
22.30 Muz. tan. — gra Mała Orkie­
stra  P. R. pod dyr. Zdz. Górzyńskie 
go.

Radio krakowskie
ŚRODA

7.25 Kilka informacyj. 7.80 Mu­
zyka poranna (płyty). 14.00 lx>kalne 
wiad. gospodarcze. 14.05 Muzyka 
lekka (płyty). 15.15 Muzyka (pł.). 
15.39 Harmoniści (pł.). 15.55 Skrzyń 
ka ogólna. 16.05 Wiad. z dnia. 18.25 
Piosenki operetkowe (płyty). 18.45 
Program. 19.20 Słuchowisko orygi­
nalne Zbiegniewa Pappa p. t.  „Bo­
haterowie” (Tr. ze Lwowa). 19.50 
Koncert mieszany (Tr. ze Lwowa).

CZWARTEK. 8 kwietnia.
7.25 Kilka informacji 7.30 Muzy­

ka poranna (płyty). 12.50 Audycja 
dla dzieci wiejskich w opr. Toli Ret- 
tingerowej. 14.00 Fragmenty opero­
we (płyty). 16.15 Muzyka (płyty). 
16.80 Soliści z tow. orkiestry (pły­
ty). 16.00 Chwilka społeczna. 16.06 
„Co o nas mówią*’... w opr. dr. Karo 
la Estreichera 16,15 Wiad. z dnia..
18,25 „Kraków w walce « zakłóca- 
niami odbioru radiowego" 18.45 Pro 
gram.
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W o ł y  przestęptze w targnęły lia żyda akademickiego

Sytuacja na wyższych uczelniach
w oświetleniu wicemin. Oświaty prof. Ujejskiego

Podsekretarz stanu w  Min. W. 
R. i  O. P. prof. Józef Ujejski wy­
głosił w poniedziałek przed inikro 
fonem Polskiego Radia przemówię 
nie, w którym w następujący spo­
sób oświetlił sytuację na wyższych 
uczelniach.

Stan moralny i  poczucie prawa 
w Rzeczpospolitach akademic­
kich — stwierdza wicemin. Ujejski 
—  przedstawia się obecnie w  ten 
sposób, że wtargnął tam i  usiłuje 
zapanować nad żydem akademic­
kim

ŻYWIOŁ WYRAŹNIE PRZE. 
STĘPCZY,

dla którego, mówiąc słowami Ko. 
chanowskiego: „Ani prawa ważą, 
ani sprawiedliwość ma miejsce". 
Żywioł ten Jest na szczęście nieli­
czny,
A1E DZIAŁA ON WSZELKIMI 
ŚRODKAMI TERORU FIZYCZNE­
GO I MORALNEGO OD NIKCZEM 
NEJ, OSZCZERCZEJ, ANONIMO­
WEJ ULOTKI, A2 DO PETARDY 
O DUŻEJ SILE WYBUCHOWEJ 
PRZED DRZWIAMI PROFESORA, 
który według sumienia, prawa i 
przysięgi swojej wydał dyscypli­
narny wyrok. Na jednym z niele­
galnych wieców w jesieni jeszcze 
tego roku rzucone zostało hasło: 
„GDY WAM KTO ZACZNIE O- 
POWIADAC, ŻE KASTET i NÓŻ, 
TO NIESZLACHETNA BROŃ —

TO GO ODRAZU BI J CIĘ.- 
1 wstyd powiedzieć, że szczytne 
to hasło wcale na w iatr nie posz­
ło— O honorze, zasadach, czy ide 
aiach etycznych nie ma co mó­
wić wyznawcom tego hasła, gdyż 
powiedziano, że są to „ładne za­
bawki żydowskiego wyrobu". Roz 
po wszech nity się jako coś normal­
nego
NAPADY i CIOSY Z TYŁU, RZU­
CANIE SIĘ ORUPAMI NA JEDNE. 

0 0 .
Teroryzuje się władze akademi­

ckie i  urzędników lżącymi 1 grożą

Pod jak im i warunkam i 
otwarto wyższe uczelnie w  Rumunii

W poniedziałek nastąpiło wzno 
wlenie wykładów na wyższych u- 
czelnlach w Rumunii. Celem zape 
wnienia porządku na przyszłość, 
studenci podpisują w sekretariacie 
wyższych uczelni deklarację, na 
podstawie której zobowiązują się 
do karnego przestrzegania rozpo.

Bomby w  Palestynie
Na domy burmistrza Guzy i  So-1 zarecie i do członków kolonii ży- 

fed w  Palestynie rzucono bomby. | dowskiej w  tym mieście, jak dono 
Do posterunku policyjnego w  Na- si Havas, dano szereg strzałów.

Prito (rafili lisnm
postawieni w stan oskarżenia

Koła polityczne we Francji zo­
stały zaskoczone wiadomością, iż 
sędzia śledczy Beteil, prowadzący 
dochodzenie przeciw francuskiej 
partii społecznej (partia faszystów 
ska płk. de la Rocque‘a), zdecydo. 
wał się na postawienie w stan os­
karżenia sześciu przywódców tej 
partii z płk- de la Rocque i dep. 
Ybernagaray‘em na czele. Wiado­
mość ta była tym większą niespo 
dzianką, że jeszcze kilka dni temu 
minister spraw wewnętrznych Dor 
moy odbył aż dwie rozmowy z 
przewodniczącym grupy parlamen 
tarnej francuskiej partii społecz- 
hej, dep. Yberncgaray‘em. Na uwa 
gę zasługuje fakt, że sędzia śled­
czy zrezygnował z oskarżenia w 
sprawie manifestacji partii społecz 
” ej, jaka wydarzyła się w dn. 3 lip 
ca ub. r. przy grobie Nieznanego

Wy aśniene
W związku * notatką naszą w nu- 

•nęrze niedzielnym o procesie w Są- 
T2*e Okręgowym w Sosnowcu, doda- 
Jany, że eprawa ta  nic dotyczy adwo 

ta  Zygmunta Hofmokl - Ostrów. 
cg0 (syna), który w procesie sos- 

ftoweckhn ładnego udziału nie brał-

cymi ulotkami. Bije się woźnych 
za to, że uczciwie pełnią swój cię 
żki obowiązek. Jeden ze studentów 
Polaków politechniki warszaws­
kiej pobity został tak, że grozi mu 
poważnie utrata oka a może wzro 
ku, usiłuje się zastraszać uniwer­
syteckich sędziów, świadome kłam 
stwo stało się środkiem walki obok 
pałki, probówki z gazem i  żelaz­
nego łomu, a niech nie mówią 
twórcy takiego systemu walki ide 
owej, że „święta wojna" z żyda­
mi i  takie nawet środki uświęca. 
WOJNA NARODU Z NARODEM 
MA TEŻ SWÓJ KODEKS HONO­

ROWY ŻOŁNIERSKI.
Żadna szanująca się armia nie 

uzna godnym miana żołnierza te­
go, co zbrojną ręką uderza prze­
ciwnika broni nie mającego.

W  tych warunkach, w  atmosfe­
rze przez nie wytworzonej,
MOWY BYĆ OCZYWIŚCIE NIE 
MOŻE O NORMALNEJ PRACY

SZKÓL AKADEMICKICH.
Już sama konieczność przery­

wania tej pracy na okresy całych 
tygodni co jakiś czas, nie dający 
się przewidzieć, unicestwia możli­
wość jakiegokolwiek planu nauki, 
odrobienia przepisanego je j kursu, 
terminowego odbycia ćwiczeń w 
seminariach czy doświadczeń w  la 
boratoriach. Ale i  wtedy, kiedy wy 
kłady i  ćwiczenia się odbywają, 
jakaż może być ich wydajność nau 
kowa I dydaktyczna w  atmosferze 
ciągłej niepewności jutra, ciągłego 
niepokoju, nadsłuchiwania co się 
dzieje za drzwiami, obawy czy nie 
wpadnie nagle z tym czy owym 
hasłem ta czy owa bojówka. 
SZKOŁY AKADEMICKIE ZACH­
WIANE ZOSTAŁY W  TYM RO­
KU W  SWCJEJ ELEMENTARNEJ

RACJI BYTU.

Wielkie sumy łożone na ich o. 
trzymanie mijają się ze swoim ce­
lem. Młodzież ciężko zapracowane

rządzeń uniwersyteckich, oraz 
stwierdzają słowem honoru, iż nie 
należą i  nie b \ 'ą  należeli przez ca 
ły czas trwania studiów do żad­
nych party] politycznych oraz or- 
ganizacyj studenckich, nie posia­
dających upoważnienia władz 
szkolnych.

żołnierza, a zatrzymał tylko jako 
podstawę do oskarżenia zarzuty 
przeciw kierownikom partii społe­
cznej z powodu manifestacji w 
Parć des Princes, w październiku 
ub. r. i  oskarżenie o odbudowę 
rozwiązanego Croix de Feu. Po­
mimo, że kary, grożące z tego po 
wodu kierownikom francuskiej 
partii społecznej byłyby w  razie za 
stosowania okoliczności łagodzą­
cych, stosunkowo niewielkie i być 
może, skończyłyby się tylko na 
grzywnie pieniężnej, decyzja sę­
dziego śledczego było o tyle nie­
spodzianką dla kół politycznych, 
iż po konferencji dep. Ybernega- 
ray'a z min. Dortnoy spodziewa­
no się na ogół, iż sędzia śledczy 
„nie znajdzie" podstaw do oskarżę 
nia. Koła miarodajne nie udzieliły 
dotychczas żadnych wyjaśnień, 
czy obecną decyzję sędziego śled­
czego należy interpretować Jako 
wstęp do dalszej akcji, a nawet 
rozwiązania francuskiej partii spo 
łecznej, czy też sprawa ta nie po­
ciągnie za sobą poważniejszych 
następstw. W  każdym razie do­
tychczas nie została wyznaczona 
ani data rozprawy, ani też skład 
sądu.

przez siebie lub przez rodziców 
pieniądze na życie w  miastach uni 
wersyteckich marnuje, nie mó­
wiąc już o zmarnowaniu czasu. 
Polska przy tym czasu, pienię­
dzy i  inteligencji na marnowanie 
mniej ma niż inne państwa, a h i. 
storyczne I  geograficzne warunki 
bytowania ma stokroć cięższe.

Jestem głęboko przekonany, że 
ogromna
świadomie lub instynktownie, ale 
wyraźnie tego nie chce. żyw ioł 
przestępczy, który usiłuje ją opa­
nować, musi to czynić terrorem,

większość młodzieży | mienia, iż przeciwdziałanie takie

Akcla pracowników miejskich

Wstrzymanie sią od pracy
i masówki w Tramwajach Miejskich w W arszawie

W  poniedziałek w Tramwajach 
Miejskich: w Warsztatach Głów­
nych, w Elektrowni i  w Warszta­
tach Autobusowych w Warszawie 
pracownicy na pół godziny przer­
wali pracę i  odbyli masówki.

Powodem rozgoryczenia pracow 
ników jest przede wszystkim wzra 
stająca drożyzna, a jednocześnie 
wielkie obciążenie pracowników 
podatkiem specjalnym, a także nie 
słuszne zmniejszenie premii o 45 
proc, oraz potrącenie w  dwuch ra­
tach pożyczki świątecznej.

Mimo stałego wzrostu drożyzny

Niemcy i W łosi mają wysadzić
desant w  Walencji?

Prasa francuska zamieszcza informacje, jakie nadeszły do Fran­
cji drogą przez Perpignan, Iż w  kolach rządowych Walencji mówi 
się poważnie o ewentualnym desancie ochotników włoskich I niemie­
ckich na wybrzeżu Hiszpanii w pobliżu Walencji. Według Infor­
macji paryskich dzienników, pochodzących ze źródeł prorządowych 
wynika, iż na Majorce skoncentrowana ma być poważna Ilość ocho. 
tników włoskich i  niemieckich. Oddziały te odbywają już od dłuższe­
go czasu ćwiczenia, celem przygotowania się do desantu.

Dla ochrony brzegów wojska rządowe posiadają do swej dyspo­
zycji 10 — 12 lekkich okrętów wojennych i  około 15 łodzi podwod­
nych. Flota morska faszystów wzmocniona przez Włochów i  Niem­
ców góruje zarówno ilością i Jakością, jak też ped względem do­
wództwa.

Goering jedzie  do Rzymu
auy s ę  nora zić z liussolinim w sprawie Hiszpanii

Według krążących w  Rzymie po 
głosek przybyć ma w  ciągu bież, 
miesiąca do Rzymu premier pruski 
Goering, który spotka się z Musso 
linim i  min. Ciano. W  związku z 
tą pogłoską, przypominają, że 
premier Goering bawił przez kilka 
dni Rzymie w styczniu b. r. i 
przeprowadził ówczas szereg do 
niosłych rozmów politycznych z 
Mussolinim na temat sytuacji w Hi

SUKNIE
PŁASZCZE
K O S T J U M Y  OSTATNIE KREACJE HOOT NA SEION WIOSENNY
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i t a u  po iM h łek  Cioteczny« Paula
W poniedziałek w  Paryżu zgod­

nie z nowym obowiązującym usta 
wodawstwem o 40-godzinnym ty 
godniu pracy w handlu detalicz­
nym, zamknięte były wielkie ma­

ta II
Z nakazu władz administracyj­

nych zajęto w warszawskich księ­
garniach 11 nowych wydawnictw, 
sprowadzonych ostatnio z ZSRR, 
wobec umieszczenia ich na liście 
druków pozbawionych debitu w

bo „ideową" propagandą osiągnąć 
swych celów nie zdoła.

Trzeba żeby tę sytuację w na­
szych szkołach akademickich uś­
wiadomiło sobie całe polskie spo­
łeczeństwo, i żeby sobie zadało py 
tanie, do czego to w  końcu zmie­
rza, na czyj młyn płynie ta woda. 
Nie wątpię, że każdy rozumny i 
uczciwy Polak uzna w  głębi su-

stanowi rzeczy stanowcze 1 
skuteczne stało się ze wszelkich 
względów koniecznością państwo­
wą.

i postępującego za tym rujnowa­
nia budżetów pracowników, nie- 
tylko, że władze miejskie nie u- 
względnlają podstawowych żądań 
pracowników, jak podniesienia 
płac I zniesienia podatku specjal­
nego, ale jeszcze dotkliwiej, niż do 
tąd, przerzucają ciężar pokrywa­
nia niezawinionych przez pracow­
ników deficytów budżetowych na 
barki pracowników.

Toteż rozgoryczenie pracowni­
ków rośnie, tymbardziej, że Za­
rząd Miejski stale uchyla się od za 
łatwienia zasadniczych postula­
tów pracowników.

szpanii i zagadnienia nieinterwen 
cji. To też przeważa tu przekona­
nie, że również podczas zbliżają­
cej się wizyty, głównym przedmio 
tern rozmów włosko -  niemieckich 
będzie zagadnienie hiszpańskie 
swym całokształcie. Uchodzi za 
prawodpodobne, że w  toku roz­
mów omawiana będzie ponadto 
sytuacja w Europie środkowej.

ęjh/iander

gazyny towarowe, większość skle 
pów, bazary, co miastu nadawało 
wygląd świąteczny. Otwarte były 
tylko sklepy, prowadzone i  obsłu­
giwane przez właściciela 1 rodzinę.

Ili
Polsce. Wśród wydawnictw skon­
fiskowanych pod zarzutem agita- 
cjl. wywrotowej, znajduje się ksią 
żka Rosenberga, sowieckiego emi­
sariusza w Hiszpanii p. t.: „Histo­
ria politycznej ekonomii".

0 zawarcie nowej umowy zbiorowej

w Dornictwii ii uoarowsHi
PAT. donosi:
Na radzie zjazdu przemysłowców górniczych w Sosnowcu odbyły 

się w  poniedziałek pierwsze pertraktacje bezpośrednie między przed 
stawicielami przemysłu górniczego a związkami zawodowymi w 
sprawie zawarcia nowej umowy zbiorowej w górnictwie Zagłębia 
Dąbrowskiego. Konferencje miały charakter informacyjny, przy 
czym każdy związek zawodowy wystąpił oddzielnie ze swoimi pro­
pozycjami odnośnie nowej umowy.

Po wysłuchaniu postulatów robotniczych Rada zjazdu na specjal­
nym posiedzeniu sprecyzuje swoje stanowisko, po czym poda je do 
wiadomości związkom zawodowym. Ponowna konferencja przedsta­
wicieli przemysłu ze związkami odbędzie się prawdopodobnie z koń 
cem tego tygodnia lub z początkiem przyszłego.

• •
Szczegóły podamy w numerze jutrzejszym.

Pojedynek fgg Zfla 2 Dwllffl
Kampania wyborcza w  Brukseli 

rozwija się w  gorączkowej atmo-

W  warsztatach głównych, w  Ele 
ktrowni i w Warsztatach Autobu­
sowych Tramwajów Miejskich za­
padły postanowienia przerywania 
pracy i  urządzania masówek do 
czasu załatwienia najważniejszych 
żądań pracowników.

W  interesie mieszkańców i  mia 
sta leży, aby załatwienie słusz­
nych żądań pracowników nastąpi­
ło JaknaJprędzeł.

Marynarze domagają się
wprowadzenia 8-godzinnego dn;a pracy

Z Osło donoszą, iż odbyła się 
tam konferencja przedstawicieli 
marynarzy państw skandynaws­
kich. Konferencja uchwaliła wystą 
pić do Rządów poszczególnych 
państw z żądaniem wprowadzenia 
w  marynarce handlowej 8-godzln

D żum a w  C h in a c h
W prowincji chińskiej Fu-Kien 

wybuchła epidemia dżumy, której 
ofiarą padło 130 Chińczyków. Ist­
nieje obawa rozszerzenia się epi­
demii.

S po rt rofrołw tczy
ROBOTNICZY BlEG NA PRZE­
ŁAJ O MISTRZOSTWO WAR­

SZAWY.
W dniu 11 b. m. rozegrany zosta­

nie doroczny robotniczy bieg na prze 
łaj o mistrzostwo wiosenne robotni­
cze Warszawy. Bieg odbędzie się o 
godz. 10 rano na boisku Skry na tra 
sie 4 km. dla mężczyzn, 2 km. dla 
chłopców i 1 km. dla kobiet. Zgłosze­
nia przyjmuje sekretatriat warsz. 
robotn. okr. kom. sportowego (ulica 
Czerwonego Krzyża 20) codziennie w 
godz. 18 — 20 dc dn. 8 b. m.

£  c?n*a

WSTĘP DLA CYWIL0W 
WZBRONIONY.

W kołach sportowych Krakowa sen 
sację wywołały następstwa zakazu 
władz wojskowych występowania cy 
wilnych zawodników WKS Wawel w 
barwach tego klubu. Dotychczas w 
WKS Wawel znajduje się około 20( 
członków cywilnych w sekcjach pił­
karskiej, gier sportowych, boksers­
kiej i hokejowej.

Nad sprawa tą  obradował ostatnio 
zarząd WKS Wawel pod przewodni 
ctwem prezesa płk. Pastemaka, po 
czym powiadomiono kierowników po­
szczególnych sekcyj o tej decyzji. Po 
nieważ stało się to u progu sezonu, 
zakaz ten spowodował, że drużyna 
piłkarską Wawelu została zdekom- 
pletowna i nie mogła w niedzielę ro 
zegrafi meczu o mistrzostwo z Fablo- 
kicm.

Sekcja gier sportowych składa się 
z samych cywilów, którzy w niedzie­
lę wbrew zakazowi wystąpili w bar­
wach WKS Wawel w turnieju zszcy- 
pierniaka.

Pięściarza rywilni Wawelu nie mc 
gil także w-z.ąć udziału w mistrzo­
stwach indywidualnych okręgu.

Wczoraj odbyło saę zebranie cywil 
nych członków WKS Wawel, na któ­
rym omawiano wytworzoną sytuację 
i postanowiono zażądać rozdziału ma 
jątku WKS Wawel, który wniósł cy 
wilny klub KS Wawel po połączeniu 
się z WKS-em w roku 1928.

Jak  się dowiadujemy, we środę od 
będzie się drugie zebranie cywilnych 
członków klubu, na którym powzięte

sferze. Van Zeeland i Degrelle od­
bywają na przedmieściach stolicy 
po kilka wieców dziennie, przy 
czym Van Zeeland korzysta czę­
stokroć ze swej przewagi nad prze 
ciwnikiem, którą daje mu znajo­
mość języka flamandzkiego. Jak 
oczekują, pierwsze rezultaty wybo 
rów, przypadających w  przyszłą 
niedzielę, znane będą około godz. 
16-ej, gdyż biura wyborcze będą 
zamknięte o godz. 13-ej. Całkowi 
te rezultaty będą ogłoszone około 
godz. 20.

fi ę^zynprodawa 
konferenc a cukrowa

W  poniedziałek rozpoczęła się 
w  Londynie międzynarodowa kon­
ferencja cukrowa.

O tej sprawie napiszemy obszer 
niej. ;

nego dnia pracy. Należy zazna- 
czyć, że Finlandia drogą porozu­
mienia pomiędzy marynarzami a 
armatorami wprowadziła ju t  w  
swoim czasie częściowo 8-godzin 
ny dzień pracy.

Chińskie stowarzyszenie lekarskie 
zaprotestowało przeciwko zastrze­
leniu przez władze wojskowe w 
prowincji Kwantung 50-ciu trędo­
watych.

<32
będą dalsze decyzje. Wedle krążą­
cych pogłosek, po likwidacji tej spra­
wy członkowie Wawelu — cywile ma 
ją  zamiar wstąpić do innych klubów
krakowskich.

P.!i k a  u c i n a
TRENER PILKARbKI DLA KRA­

KOWA, KIELC I  LUBLINA.
Kr. Okr. Zw. Piłki Nożnej zwró­

cił się do p. Sell‘a  w Poznaniu z pro 
pozycją objęcia stanowiska trenera 
okręgu. P. Sell znany jest sferom 
sportowym piłkarskim Krakowa, 
gdyż w ubiegłym roku prowadził w 
okręgowym ośrodku kurs przodowni­
ków piłkarskich. Zasięg pracy trene 
ra obejmować będzie okręg krakow­
ski, kielecki i lubelski. Program pra 
cy na cały sezon do końca lutego r. 
1938 ułoży zarząd KOZPN. 
W io ś la rs tw o
OSADY OXFORD—CAMBRIDOE 

NA... SEKWANIE.
Słynne ekipy wioślarskie Ozfordu 

i Cambridge po raz poerwszy w hi­
storii udaiy się razem na kontynent, 
gdzie rozegrały wyścig na Sekwanie 
z dwiema reprezentacyjnemi załoga 
mi wioślarskimi Paryża. Trasa wy­
ścigu prowadziła z Pont du Suresnes 
a Pont de St. Clou. Piękna pogoda 
ściągnęła na brzegi Sekwany dziesiąt 
ki tysięcy paryżan, którzy przyszli 
oglądać słynne wioślarskie załogi An 
glii. Przybył również prezydent Re­
publiki Lebrun, minister sportu La- 
grange. ambasador angielski Clerk 
oraz szereg wybitnych osobistości. 
Drużyny angielskie walczyły nie mię 
dzy sobą, tylko z dwiema drużynami 
paryskimi, przy czym w obu wypad­
kach Anglicy zwyciężyli zdecydowa­
nie. Cambridge pobił drużynę pary­
ską pod kierownictwem T^comu o 8 
i pół długości, przebywając 8000 m. 
w czasie 7:28,6 sek. Oaford wygrał 
z drugą drużyną paryską pod kierów 
nictwem Pocota o 4 dług.

List Lotem 
zas tęp u je  
te le g r a m



K R O N I K A  K R A K O W S K A
0 pracę, o Chleb, o Wolność
Manifestacyjne zgromadzenie w Krakowie

łalności Klubu radnych PPS. w Ra 
dzie miejskiej złożył tow. Ceklera. 
„Świat pracy w  Krakowie nie ma 
obecnie dostatecznej reprezentacji 
w  samorządzie miasta. Dlatego żą 
damy rozwiązania obecnej Rady 
miejskiej, której skład nie odpowia 
da przekonaniom i  nastrojom lud­
ności, i  rozpisania nowych wybo­
rów do Rady. Na ratuszu krakow­
skim musimy zatknąć czerwoną 
chorągiew jako znak triumfu i zwy 
cięstwa" (oklaski).

Tow. dr. Szumski poruszył sze­
reg aktualnych zagadnień gospo­
darczych i  politycznych: „Musi ru 
nąć gmach kapitalizmu, zerwiemy 
okowy faszyzmu, na gruzach złe­
go, krzywdzącego ustroju, ustroju 
nędzy, ucisku i  wyzysku zbuduje­
my nowy ustrój, ustrój Sprawie­
dliwości społecznej, Równości, 
Wolności (oklaski).

Na zakończenie przemówił tow. 
Motyka, imieniem strajkujących 
robotników budowlanych, przed­
stawiając powody i  przebieg straj­
ku. Zgromadzeni przesłali strajku­
jącym pozdrowienia i  wyrazy so­
lidarności.

Dawno Kraków nie widział ta­
kich olbrzymich tłumów, jak w o- 
statnią niedzielę 4 b. m. w  Hali 
wystawowej przy ul. Rajskiej. Na 
wezwanie P. P. S. i  klasowych 
Związków Zawodowych przyby­
ły  masy robotnicze i  pracownicze 
na wiec, aby zamanifestować swo 
je przywiązanie do czerwonych 
sztandarów socjalistycznych, aby 
publicznie dać wyraz swoim dą­
żeniom i żądaniom. W  hali zebrało 
się z górą 3000 osób, niemal dru­
gie tyle zgromadziło się na dzie­
dzińcu. Dużo ludzi musiało odejść 
z braku miejsca.

Zgromadzenie zagaił tow. Pa- 
ckan, który następnie objął prze­
wodnictwo powołując do prezy- 
djum tow. tów. Bujasa i  Cekierę.

Obszerne i  wyczerpujące prze­
mówienie wygłosił tow. Ciołkosz. 
Mówca scharakteryzował obecną 
sytuację polityczną i  gospodarczą 
oraz położenie klasy pracującej. 
W dalszym ciągu przedstawił tow. 
Ciołkosz postulaty ludzi pracy go 
spodarcze i  polityczne.

W  przemówieniu swym poru­
szył referent akcję płk. Koca, oraz 
ustosunkowanie się chłopów i ro­
botników do nowoutworzonego 
obozu, przyczem powiedział: „W  
Polsce już nastąpiła konsolidacja, 
konsolidacja robotniczo -  chłop­
ska i próby rozbicia tego frontu 
spotkają się ze zdecydowanym o- 
porem mas. Walczymy o nową 
Polskę, o Polskę ludu pracujące­
go, o Polskę socjalistyczną!“  (o- 
klaski).

Skolei zabrał głos tow. Statter, 
który zobrazował położenie pra­
cowników umysłowych:

„Obok robotnika kroczy praco­
wnik umysłowy, sprzęgł ich współ 
ny interes i  wspólny cel. Wszyscy 
ludzie pracy łączą się w  jeden wiel 
ki obóz. 1 to właśnie jest zjedno­
czenie". W. końcu swojego prze­
mówienia tow. Statter przedstawił 
żądania pracowników umysłowych 
w szczególności ustawowego ure­
gulowania minimalnych i  maksy­
malnych plac, skrócenia czasu pra 
cy, pomocy dla bezrobotnych, znie 
sienią względnie wydatnego obni­
żenia nadmiernego obciążenia po­
datkowego, przywrócenia pełnych 
praw emerytom i  rencistom, znie­
sienia bezpłatnych praktyk, przy­
wrócenia samorządu w  instytu­
cjach ubezpieczeniowych, zwalcza 
nia rabunkowej gospodarki kapita 
łu i szereg innych. W ywody tow. 
Stattera spotkały się z pełnem zro 
zumieniem zebranych.

Następnie sprawozdanie z dzia­

Wszystkich mówców oklaskiwa­
no gorąco.

Ze specjalnym przejęciem przyj 
mowano ustępy z przemówień, do 
tyczące bohaterskiej walki ludu 
hiszpańskiego.

Tow. Ciołkosz odczytał rezolu­
cję, którą podamy dosłownie w 
numerze jutrzejszym.

Następnie tow. Cekiera przedło­
żył rezolucję przedstawioną przez 
bezrobotnych.

Wśród hucznych oklasków przy 
jęto obie rezolucje. Jeszcze krót­
kie przemówienie tow. Packana a 
potym z tysięcy piersi zabrzmiał 
„Czerwony Sztandar". Podniosły 
się w  górę zaciśnięte pięści. Wśród 
śpiewu pieśni robotniczych masy 
robotnicze opuszczały salę.

Na dziedzińcu odbyło się jedno 
cześnie drugie zgromadzenie, na 
którym przemawiali tow. tow. 
Bulsiewicz, Ceklera i Sawicki. — 
Nastrój zebranych pełen entuzja­
zmu i zapału.

Kraków robotniczy wyraził ja ­
sno i  zdecydowanie swoją wolę! 
pokazał, że zawsze wierny jest So 
cjalizmowl.

Program uroczystości pogrzebu
Karola Szymanowskiego w Krakowie dn. 7 kwietnia

Godz. 10.30: Złożenie trumny ś. p. 
Karola Szymanowskiego na katafal. 
ku w prezbiterium kościoła archi, 
prezbiterialnego N. Panny Marji.

Godz. 11: Solenne nabożeństwo ża­
łobne i  egzekwie odprawione przed 
ołtarzem Wita Stwosza w kościele 
N. P. Marii. W prezbkorium zaj­
mą miejsca Rodzina Zmarłego, ducho 
wieństwo, przedstawiciele Rządu, 
korpus dyplomatyczny, reprezentanci 
Senatu, Sejmu i  władz, Senat Uni­
wersytetu Jagiellońskiego, Prezydium 
i Rada m. Krakowa oraz przedsta­
wiciele najwyższych instytucyj mu­
zycznych krajowych i zagranicznych. 
Nawa główną i boczne zarezerwowa­
ne dla związków, organizacji i towa­
rzystw muzycznych i kulturalnych 
W czasie nabożeństwa Filharmonia 
oraz połączone chóry krakowskie 
wykonają „Reąuiem * Berlioza.

Godz. 12: Wyniesienie trumny z 
Kościoła N. Panny Marji na barkach 
reprezentantów świata muzyki i u- 
mieszczenie jej na rydwanie.

Godz. 12.10—13.00: Pochód żałob­
ny z kościoła N. Panny Marji do 
Grobów Zasłużonych na Skałce przez 
rynek główny, ul. Grodzką, ul. Ber­
nardyński, ul. Stradom, ul. Krakow­
ską i ul. Skateczną. Szlak pochodu

udekorowany chorągwiami. W cza­
sie pochodu żegnają kondukt dzwony 
kościelne z „Zygmuntem" oraz orkie 
stry  krakowskie ustawione przed po­
mnikiem A. Mickieiwcza, na pl. WW. 
Świętych, na pl. Bernardyńskim oraz 
w ul. Dietla. Duchowieństwo, Rodzi, 
na oraz osobistości oficjalne i  przed­
stawiciele władz odprowadzają ryd­
wan na Skałkę, reszta uczestników 
pogrzebu udajc się wprost ul. Kra. 
kowską na pl Wolnica, gdzie ta 
część pochodu rozwiązuje się.

Godz. 13: Uroczystość na placu 
przed kościołem św. Michała na Skał­
ce, u wejścia do Grobów 'Zasłużonych. 
Pienia pożegnalne połączonych chó­
rów. Przemówienie ministra W.R. i 
O.P. z górnego podestu kościoła św. 
Michała oraz przemówienia oficjalne. 
Po ceremonii pokropienia trumny — 
zwłoki zostaną wniesione do krypty 
na barkach reprezentantów muzyki 
polskiej przy pożegnalnych dźwiękach 
kapeli góralskiej,

UWAGA. Do wejścia do kościoła
N. Panny Marji uprawnione będą je­
dynie osoby i delegacie, posiadająące 
karty wstępu Komitetu Obywatel­
skiego wydawane przez Iow. Muz., 
pl. Szczepański (Stary Teatr).

Konferencja Związków Zawodowych
Dnia 16 kwietnia b. r. o godz. 

7-ej wiecz. w  Krakowie, w  sali 
Górników, odbędzie się szersza 
konferencja Zarządów Związków 
i ich oddziałów, tudzież delegatów 
fabrycznych. Porządek dzienny 
konferencji:

1) Zasady parlamentarnych o-

Strajk polski w  fabryce sygnałów
Już szósty dzień trwa strajk  oku­

pacyjny w fabryce sygnałów. Po­
wodem strajku, jak  już donosiliśmy 
było zredukowanie trzydziestu kilku 
robotników oraz stałe prowokowanie 
robotników przez inż. Pawlaka. Ro­
botnicy ćhcieli tego pana wywieźć 
na taczkach z fabryki, ale przezor­
ny inżynier zawczasu się schował.

Postępowanie p. Pawlaka zmusiło 
robotników do wysunięcia żądania 
usunięcia go z fabryki. Przez trzy

lata swoich rząddów obniżał on tyl­
ko zarobki robotnicze, względnie re­
dukował robotników. Do tego ogra­
niczała się jego „praca" w fabryce. 
Traktował on robotników jak  nie­
wolników. Aż wreszcie wyczerpała 
się cierpliwość ludzka i  robotnicy 
postanowili pozbyć się go.

Strajk trw a; robotnicy zdecydowa 
ni są walczyć aż do uwzględnienia 
przez fabrykę wszystkich ich postu­
latów.

niewinniono od winy i  kary dla 
braku dostatecznych dowodów 
przestępstwa z art. 250 i 251 k. k„ 
natomiast jeden z oskarżonych za­
sądzony został na 3 miesiące a- 
reszfu z zawieszeniem wykonania 
kary przez okres 3-ch lat.

W  rozprawie przewodniczył sę­
dzia dr. Winiarski, oskarżonych 
bronił adw. dr. MOnzer.

Z  sali s ą d o w e j

Echa strajkowe
W  sądzie grodzkim karnym od­

była się kilkakrotnie odraczana 
sprawa 11 robotników, zatrudnlo 
nych w fabryce „Polcynk" i  oskar 
żonych o to, że w dniu 9 lipca r. 
1936, chcąc zmusić Adama Steca 
do zaniechania i  porzucenia pracy 
w fabryce z tego powodu, że w 
czasie strajku nie brał czynnego 
udziału i  nie solidaryzował się z 
resztą robotników, usadzili Steca 
r,a przygotowane na dworcu fa­
bryki taczki i  wywieźli go po za 
fabrykę na jezdnię.

Na rozprawie po wyłączeniu 
sprawy odnośnie oskarżonych Dą 
browskiego i Stachury, którzy na 
rozprawę się nie stawili, po pono­
wnym przesłuchaniu Steca w cha­
rakterze świadka i wywodach ob­
rońcy, ogłoszony został wyrok — 
wedle którego 8 oskarżonych u-

R ep ertu a r
TEATR IM. SŁOWACKIEGO.— 
środa, 7 kwietnia wiecz. przedsta­

wienia nie będzie.
Czwartek, 8 kwietnia „Mały Wood- 

ley".
BAGATELA: Codziennie rewia 

„Ubóstwiany Kraków".
HARALD KREUTZBERG, świa­

towej sławy tancerz, który obok Li- 
fara należy do najgenialniejszych 
tancerzy świata, wystąpi w czwartek 
8 b. m. w Starym Teatrze w swoim 
wspaniałym repertuarze.

WESELE FIGARA komedia Beau- 
marchais‘ego będzie najbliższą pre­
mierą teatru im. J .  Słowackiego. Pró­
by odbywają się codziennie pod kie­
runkiem dyr. K. Frycza.

brad na konferencjach i zgroma­
dzeniach.

2) Organizacja 1-go Maja.
3) Sprawy bieżące i wnioski. 
Wzywamy wszystkich mężów

zaufania do masowego udziału.
Rada Związków Zawodowych 

w Krakowie.

Zebranie Partyjne
o d b ę d z ie  s ię  w  so b o tę , d n . 10 .IV . 

o  g odz . 18 ,30 , w  lo k a lu  Z . Z . K . 
p r z y  u l .  W a rsz a w sk ie j 15 /17  z  p o  
rz ą d k ie m  d z ie n n y m :

Program partyjny
ref tow. A. Ciołkosz

W stęp  n a  sa lę  m a ją  ty lk o  c z ło n  
k o w ie  P .  P .  S. za  o k a z a n ie m  le g i­
ty m a c j i  p a r ty j n e j .  O b ec n o ść  w szy 
s tk ic h  c z ło n k ó w  k o n ie c z n a !

Co gra ją  w  kinoteatrach

ADRIA: „Penny”.
ATLANTIC: „Matura" i „Papa się

żeni".
PROMIEŃ: „Kaprys milionera". 
STELLA: „Barbara Radziwiłłów­

na".
ŚWIT: „Ordynat Michorowskj". 

UCIECHA: „Dyplomatyczna żona" 
WANDA: „Dama kameliowa". 
KINO DOMU ŻOŁNIERZA: „Osta

tni posterunek".

T.U.R. dla dzieci!
S P R A W C IE  R A D O ŚĆ  
S W Y M  D Z IE C IO M !

W  n ie d z ie lę ,  11 k w ie tn ia ,  o  go­
d z in ie  11 -e j r a n o , w  s a li  T e a tr u  
B a g a te la ,  u l .  K a r m e lic k a  2 , o d b ę ­
d z ie  s ię  p rz e d s ta w ie n ie  d z ie c ię c e ; 
p .  t.
P R Z Y S Z Ł A  K O Z A  D O  W O Z A  
w  in s c e n iz a c j i  p .  M a r i i  B i l iż a n k i .

B a rw n e  d e k o ra c je  i  w eso ła  m u ­
zyka.

Pouczająca i  zabaw na treść.
P o n a d to  k o lo ro w a  k o m e d y jk a  

film o w a  i  f i lm  k o lo ro w y .
W s tę p y  b . n is k ie .  O trz y m a ć  m o ­

ż n a  w  b ib l io te c ie  T . U . R . ,  ulica 
S ław k o w sk a  12  i  u  d e le g a tó w  
Z w iąz k ó w  Z aw o d o w y ch .

Dyżury lekarzy
Dnia 7 kw ietnia —  noe:

Strauchenowa Ida — Dietla 60, 
tel. 117-17.

Eibenschiłtz Stan. — Potockiego 
12, tel. 119-OL

Twardowski Marian — Lubomir­
skich 27.

Walewski Stan. — Łobzowska 27, 
teL 166-60.

Z m iasta
„O DROŻYŹNIE WE FRANCJI" 

mówić będzie w czwartek 8 b. m. o g. 
19 w sali Izby przemysłowo -handlo­
wej w Krakowie Wiceprezes Francu­
skiej Federacji Adwokatów p. A . 
Gardot.

Wykład p. t  „La vie ehćw an 
XVI s.“ odbędzie się staraniem Tow. 
Ekonomicznego.

HIGIENA NIEMOWLĘCIA
Staraniem Stacji Opieki nad Mat­

ką i  Dzieckiem wygłosi w środę dn, 
7 kwietnia o godz. 18 (6 wioaz.) w sa 
li odczytowej przy ul.Dunajewskiego 
1 . 7 dr. B. Osiek IR odczyt s  cyklu 
p. t. „Higiena, pielęgnacja, odżywia­
nie niemowląt". Wstęp wolny.

NOWY YORK W RZECZYWISTO 
ŚCI. Odczyt z przezroczami wygłosi 
w YMCA w środę, 7 b. m. o godz. 19 
Or. Fr. Błoński.

STOWARZYSZENIE STENOGRA­
FÓW - PRAKTYKÓW, Kraków, św. 
Jana 22 I  p. Dnia 7 kwietnia 1987, 
o godz. 8 wiecz., odbędzie się w lo­
kalu Stowarzyszenia zebranie mun- 
dantek i maszynistek. Na zebranie 
powyższe zaprasza Zarząd P. T. mun 
aantki, stenografia i  maszynistki. 
Sprawy bardzo ważne.

Z TOW. LARYNGOLOGICZNE­
GO. W czwartek, dnia 8 kwietnia b. 
r., o godz. 18-ej w sali Kliniki La­
ryngologicznej U. J. odbędzie się po­
siedzenie naukowe Oddziału Krakow­
skiego Polskiego Towarzystwa Oto- 
ryno-laryngologicznego.

60-cio lecie Konstantego Wolnego
K R O N I K A  Ś L Ą S K A

Co wódka może zrobić
W ub. poniedziałek obchodził 

60-ciolecie Konstanty Wolny, b. 
trzykrotny marszałek Sejmu śląs­
kiego j  twórca Woj. Statutu auto­
nomicznego.

Jubilat, aczkolwiek należy do o- 
bozu nam przeciwnego (chadecja) 
cieszył się zawsze naszym pełnym 
szacunkiem, jako uczciwy przeci­
wnik, a przedewszystkim z grun­
tu prawy człowiek.

Konstanty Wolny pochodzi z ro 
dżiny robotniczej. Nigdy się też 
nie zapierał swego pochodzenia, a 
piastując zaszczytne stanowisko 
marszałka Sejmu śląskiego nie na 
podstawie nominacji, lecz jedno­
myślnego wyboru posłów wszyst­
kich kierunków politycznych, zaw­

Tragiczne skutki 
jazdy kawalerskiej szofera

Onegdaj przejeżdżał przez Mo- 
drzejów załadowany ciężki samo­
chód ciężarowy z szybkością oko­
ło 50 kilometrów. Dzika ta jazda 
miała tragiczne skutki. Ciężarów­
ka przejechała bowiem 6-cio let­
niego chłopca We;smana, zabija­
jąc go na miejscu. Wskutek pręd­
kiej jazdy szofer nie mógł zaha­

sze posiadał wiele zrozumienia dla 
spraw robotniczych.

W okresie plebiscytu i powstań 
położył wielkie zasługi dla sprawy 
polskie} i nazwisko jego jest na 
zawsze związane z historią odro­
dzenia narodowego Śląska i przy 
łączenia go do Polski.

Nigdy nie był karjerowiczem i 
dlatego dziś w okresie rządów 
„sanacji" stoi skromnie na ubo­
czu. Różne miernoty moralne i  du 
chowe rozpychają się dziś łokcia­
mi po naszej ziemi.

Jubilatowi składamy skromne, 
ale serdeczne życzenia dalszego 
dobrego zdrowia i wszelkiej po­
myślności.

mować i  wóz wlókł zwłoki chłop­
ca jeszcze na przestrzeni 10 m e­
trów. Policja przytrzymała szofe­
ra, który, jak się okazało, nie po­
siadał prawa jazdy. Ciężarówka 
należała do pewnej firmy z Pszczy­
ny. Wóz znajduje się obecnie w 
przechowaniu w  Niwce.

Nigdy nie wiadomo
skąd przyjdzie nieszczęście

Ulicą Bogucicką powracała ze 
szkoły uczenica 7 klasy Helena 
Cioskówna z Katowic 11 (Waleria 
na 12). Przechodząc obok domu 
Nr. 2 nie zauważyła wypadającej : 
okna na 4 piętrze szyby,, która, 
spadając na głowę, poważnie ją 
poraniła.

Akcja o poprawę zarobków 
w fabryce porcelany Gieszego

Przedstawiciele zw. zawodo­
wych na terenie fabryki porcelany 
Gieszego utworzyli lokalną komi­
sję Międzyzwiązkową, która wnio­
sła do dyskuseji nowy projekt 
przeszeregowania i  tabeli płac, 
przewidujący pewną poprawę za­
robków.

Na wspólnej konferencji dyrek­
cja oświadczyła, że projektu nie 
przyjmuje do wiadomości i  ze 
swej strony wygotuje kontrprojekt, 
poczem mogą być podjęte rokowa-

Inia. Zaznaczyć trzeba, że dyrekcja 
fabryki sprzeciwia się podwyżce 
płac, oświadczając, że z powodu

Jak się okazało właścicielka do- 
mu Helena Menclówna .chcąc wy­
wietrzyć mieszkanie z czadu, wy­
dobywającego się z pieca, otwo­
rzyła drzwi i okna i skutkiem 
przeciągu wypadła szyba. Cios- 
kównę opatrzono na miejscu i od­
dano pod opiekę domową.

podwyższenia przez rząd kontyn­
gentu porcelany importowej, sy­
tuacja krajowych fabryk porcela­
ny jest trudna. Dyrekcja oświad­
czyła nawet, że gotowa jest raczej 
zaniknąć fabrykę, niż podwyższyć 
zarobki, gdyby miała zostać do te­
go zmuszona przez kom. dem.

Jak wiadomo, dyrekcja tej fa­
bryki już raz zamknęła z takich 
powodów fabrykę w roku 1928, pó 
źniej zaś przyjmowała nowych ro­
botników na podstawie umów indy 
widualnych.

Co na to  Kom. dem.?

Przechodzący przez most na Ra 
wie przy ul. Waleriana w  Kato­
wicach II dwaj przechodnie zau- 
ważyli, jak idący przed nimi nie­
trzeźwy mężczyzna obalił się na 
barierę mostu i wpadł do Rawy. 
Pośpieszyli mu więc na ratunek i 
wydobyli nieprzytomnego z wody 
z ciężkimi obrażeniami ogólnymi. 
Odstawiono go do szpitala OO. 
Bonifratrów, gdzie okazało się, że 
wypadkowi uległ 46-letni Aleksan­
der Wolny z Katowic II. Nieszczę­

Klasowy Zw. Robot, chemicznych 
w akcji o poprawę zarobków w Nowym Bytomiu

W  N. Bytomiu znajduje się wy­
twórnia Tomasfosfatu (młyn żuż­
lowy). W zakładzie tym nie obo­
wiązuje umowa taryfowa, nato­
miast kierownictwo stosuje umo­
wę zarobkową przemysłu przetwór 
czego chemicznego, która przewi­
duje także dodatki dla dzieci. Kia 
sowy zw. rob. chemicznych wystą­
pił do kierownictwa zakładu z 
wnioskiem o zawarcie lokalnej u- 
mowy zarobkowej, ponieważ spo­
sób stosowania obecnej umowy 
przez kierownictwo krzywdzi ro­
botników. żonatych (Płaca zasad­

śliwy zmarł w szpitala.

Jadący rowerem szosą bielszo- 
wicką nietrzeźwy Józef Szyrne’ 
z Knurowa (pow. rybnicki) wpadł 
na przydrożny kamień i  nie 
panując nad kierownicą, upadł z 
rowerem na bruk, uderzając przy 
tym głową o przeszkodę, na której 
utknął. Nieprzytomnego Szyrnela 
z rozbitą głową 1 ogólnymi obra­
żeniami przewieziono do szpitala 
Spółki Brackiej w  Bielszowicach.

nicza dla żonatych bez dodatków 
wynosi mniej niż dla kawalerów).

Rokowania o zawarcie umowy 
lokalnej, któraby uwzględniła po­
stulaty rob. żonatych, trwają.

Podnieść należy, że coraz więcej 
robotników przemysłu chemiczne­
go przystępuje do klasowego zwią 
zku. Powodem dużego napływu 
nowych członków jest fakt, że kla­
sowy zw. chemiczny rozpoczął na 
całym froncie akcję o zawarcie u- 
mów zbiorowych i poprawę zarób 
ków.
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